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Jeżeli prezydent gabinetu oświadczył 
wczoraj, że pierwsze starcie w rozprawie 
budżetowi-; nie przyniosło dla niego ża
dnej niespodzianki, to możemy to samo 
powiedzieć w naszem imieniu. D yskusja 
bćdtełtiwa nie zaskoczyła Izby poselskiej 
z n ienadp , n iała ona dość czasu do ugru
powania itrodmeww. Przechylenie się rzą
du ku le w i^ H ftie ło  hr. Taaffego, datuje 
się, jak s łu S B ^p rzy p o m n ia l Menger, od 
grudnia 18S -r  Przyszło to zresztą dzi
siejszemu prezydentowi gabinetu z wielką 
łatwością: szczerym autonomistą nigdy 
nie był, a jeźli przez lat 10 z górą opie
rał się na autonomicznej większości, nie 
czynił tego z przywiązania do jej zasad, 
lecz dlatego, że dawała mu ona siłę od
porną przeciw razbujałym fluktom libera 
łów. Dzisiaj flukta te uspokoiły się, a da
wne skłonności hr Taaffego, drażnione 
to reakcyjnemi dążnościami pewnych grup 
środta, — to świeżemi zwycięstwami 
Młodoczechów, popchnęły go w objęcia 
dawnej opozycyi. Wyrazy długo tajonej 
ku niej tęsknoty odezwały się śmiaiszą 
nutą we wczorajszych apostrofach jego 
do stronnictwa „mającego w swem gronie 
wielu fachowych i bardzo uzdolnionych 
mężów, których praca wielce jest dla 
toku spraw parlamentarnych pożądaną*1.

Z nadmiaru zaufania do hr. Taaffego, 
które przyszłość usprawiedliwić może, 
lecz którego przeszłość nie tłumaczy wcale, 
zbliżyło się do lewicy i Koło polskie. Na 
jakim gruncie jednak oparło ten sojusz 
swój z dawną nieprzyj&ciółką autonomi- 
stów, nie w y tło m a c z y n f  tego w swej mowie 
prezes J a w o r s k i  tak, jak w ogóle nie

się siebie**, przy czem zastrzegł się, że 
chwilowe usunięcie życzeń politycznej na
tury, nic jest równoznaczne z w y r z e 
c z e n i e m  s i ę  ich, gdyż „byłoby to sym
ptomom zabójczego marazmu*1'.

Kiedyż przyjdzie pora na zgłoszenie 
tych życzeń? Gdy parlament i gabinet 
dokonają dzieła wielkich reform na polu 
ekonomicznera i społeoznein. Nie wierzy
my jednak, aby reformy to spełnić mo
żna w oderwaniu od postulatów politycz
nych i narodowych. Rząd zakreśla błę
dne koło, w którem krążą stronnictwa 
parlamentu bez wytkniętego celu, zdane 
na łaskę i niełaskę gabinetu, wyrzekając 
sie teraźniejszości dla mglistych, nieu
chwytnych obietnic.

W kole tem wiruje także delegacya 
polska. Z lewicą stałych sojuszów zawrzeć 
nie może, — dawnych przyjaciół postra
dać sie boi. Tworzą sie związki chwilo-O O O i'
we, z dziś na ju tro ; wyzyskać ich śmie
lej nie podobna, bo nie dają gwarancyi 
wytrzymałości.

Tymczasem idą w odwlokę dążności 
autonomiczne, konstytuoya staje się igra
szką w rękach rządu. Za to żyć mamy 
nadzieją, że już w sesyi jesiennej spełni 
rząd swój program ekonomiczny; tak *as 
przynajmniej pociesza prezes Koła pol
skiego. Ileż to jednak przeszło lat, ile u- 
biogło takich sesja, które uwieńczyć mia
ły obfitym plonem potulną politykę Koła, 
bez ziszczenia pokładanych w nich na
dziei ?

Nowa, niepewna konstelacya parlamen
tarna, za to silniejsza niż kiedykolwiek 
wiara dclegacyi polskiej w opatrznościo
we rządy hr, Taaffego, nie mogą nas na

silił się wcale oa-określenie stanowiska tchnąć lepszą na przyszłość otucha.
delegacyi polskiej do stronnictw parla
mentu. Nie podobna bowiem, aby ogólni
kowe oświadczenie; kto popierać będzie 
usiłowanie Koła, ten będzie jego sprzy
mierzeńcem — uchodzić mogło za waru
nek jakiejkolwiek koalicyi parlamentarnej, 
skoro i druga strona wymagaćby musiała 
uwzględnienia swych żądań. Dał jedynie 
p. Jaworski pełny wyraz bezgranicznego 
prawie zaufania do rządu, który, jeźli stało
ści zasad politycznych nie okazywał dotąd, 
to obecnie jawnie przerzucił się z jednego 
obozu do drugiego. Grzech ten odpuszczony 
mu być winien za zdobycze, jakierni ob
darzyć nas ma na polu ekonomicznem. 
Są to na dalszą przyszłość obliczone po
nętne obrazy, — tymczasem stronnictwa 
wyrzec się mają walki o zasady poli
tycznych. Prezes Koła polskiego nazwał 
to „wielkim aktem polityoznego zaparcia

zwrotu, jaki uwydatnił się już tym ra
zem niedwuznacznie w rozprawie budże
towej, skorzystać m u s z ą ,  bo stracić n ic  
m o g ą ,  w pierwszym rzędzie liberalni 
Niemcy, potem rząd, który przy ich po
mocy utlwali system praktykowanej dzi
siaj władzy wykonawczej, — na planie 
dalszym stają dopiero interesa krajów, 
reprezentowanych przez sprzymierzeńców 
rządu i lewicy. Do nich należy, — chwi
lowo, czy stale, przesądzać nie chcemy, — 
delegacya nasza. Czego więc na razie 
spodziewać się mamy, — odgadnąć ła 
two; co nam jej polityka parlamentarna 
zapewnia na dalszą metę, tego sami przy
wódcy Koła polskiego zaręczyć nic są 
w stanie. Bo jeżeli sojusz i klubami au- 
tonomieznemi nie przyniósł Kołu pozyty
wnych, wybitniejszych reznltatów, to czyż 
można się łudzić nadzieją, że kompromis

z centralistyczną lewicą obfitszym będzie 
w owoce?!

Ze zdumieniem znajdujemy w artykułach Cza
su, o najświeższej encyklice papieskiej zapatry
wania i poglądy, wcale nie odpowiadające dotych
czasowemu kieruukowi -tego pisma. Dziwne prze
obrażenie. Ten organ, który zawsze i wszędzie 
broni zastoju lub reakU^, tym razem stanął na 
gruncie nowoczesnych pojęć ekonomicznych, nie 
cofa się ze świętą zg n ^ą  wobec tak zdrożnych 
rzeczy, vak postęp i reforma socyalna, ba —  u- 
względma nawet dążuoaei dem okracji robotni
czej. Komentując dowoluie encyklikę Leona X III
0 kwestyi soeyaluej, zokuluika tego o łagodnej i 
umiarkowauej tendencji humanitarnej, wydobywa 
Czas najjaskrawsze wyrażenia i nadaje im zna
czenie, bez porównania dalej idące, niż inteneye 
głowy kościoła. Zwłaszcza w onegdajszym n u 
merze Czasu znaleźliśmy zdania, które cudem 
chyba tylko, czy zrządzeniem jakiegoś złośliwego 
przypadku dostać się mogły w szpalty organu 
pseudo-konserwatystów krakowskich.

Autor artykułu nazywa nowoczesny k a p i t a 
l i z m ,  a więc dzisiejszą kapitalistyczną formę 
produkcyi i wynikające stąd stosunki ekonoinicz 
ne —  k l ą t w ą  t e r a ź n i e j s z o ś c i ;  znajduje, 
że system ten polega na „ w y z y s k i w a n i u  
p r a c y  p r z e z  k a p i t a - ł " ,  domaga się usunię
cia tego wyzysku i n a t u r a l n e g o  o p a r c i a  
k a p i t a ł u  n a  p r a c y .  Kapitalizm, popierany 
dzisiaj przez wszystkie rsądy i wszystkie konser
watywne ustawodawstwa jest dla redakcji Czasu 
tylko „Lchwą w riowjsj masce", monopolem 
mniejszości, która „zdołała w ten sposób zamienić 
pracujących w niewolników." Autor ubolewa, że 
wadliwy ten system ma za sobą c a ł y  a p a r a t  
n a u k o w y ,  t. zw. k I a s y c z n e j e k o n o m i i ,
1 przechodząc do kwestyi płacy roboczej, tak da
lej p isz e :

„Popyt i podaż, oto cała podstawa dzisiejszego 
normowania się cen pracy, zarówno jak cen to
waru. Małe pracy, wiele rąk —  zarobek niski; 
wiecej pracy, mniej rąk — zarobek w yższy: jest 
to aksjom at, który do dziś dnia powtarza się z 
bezmyślnością tabliczki mnożenia, zapominając 
przytem, kto i co tu je s t  j zediniotem popytu i 
podaży, —rzaptfnrfnSfajć; r  j i i a t a  l u d z k a  t a k  
d ł u g o  u i e  m o ż e  b y ć  t o w a r e m ,  j a k  d ł u 
g o  c z ł o w i e k  n i e  s t a n i e  s i ę  z w i e r z  ę- 
ci  e rn.“

Są to wszystko poglądy bardzo zdrowe i trze
źwe, ale w szpaltach Czasu wyglądają na ironię. 
Są to zdania, jakby żywcem wyjęte z Karola 
Marxa, który w epokowem dziele swem o „Ka
pitale" dał nam w»asnie genialną krytykę „t. zw. 
klasycznej ekonomii" i dzisiejszego systemu ka
pitalistycznego. A przecież Karol Marx był za
wsze dla Czasu postrachem  i uosobieniem p rze
wrotności.

Nie dość na te m : autor artykułu idąc dalei 
w ślad za koryfeuszem socjalizm u, a nawet na
śladując jego sposób wyrażania się, występuje 
przeciwko drugiej „fikcyi* ekonomicznej: przer 
ciwko zasadzie laissez faire, latsscz passer. Jest 
ona —  pisze Czas — główną bronią kapitali
stycznego liberalizmu, który dokazał tej sztuki 
logicznej, że niewolę zdołał oprzeć na wolności — 
liberalizmu, który w ogóle pozornie stets das 
Gut-e w ill und  s td s  das Bose schafft, Pikcya ta 
polega na tem, że ponieważ robotnik świadomie 
zgadza się pracować za pewną oznaczoną cenę,

przeto otrzymując ją, nie może ponosić k rzyw dy; 
„volmti non fit m ju r ia " . Je s t to istotnie fitfcya: 
właściwie robotnik godzi się na wysokość za
robku, bo m u s i  pracować i zarabiać, by m,ał 
z czego żyć. Czas domaga się, by oparto zaro
bek nie na tej fikcyi ekonomicznej, lecz uregu
lowano płacę roboczą w ten sposób, by robot
nik miał z niej przyzwoite utrzym anie i wyży
wił się bez troski o przyszłość w myśl angiel 
skiego standard  of life.

Tym sposobem Czas. mimowoli i wbrew wła
snym hasłom, pisze podzwonne liberalizmowi ka
pitalistycznemu, t. j. tej ekonomii m anczester 
kie;, będącej naukowo-upozorowaną apologią uci
sku i wyzysku, którą krytykował już John Stuart 
Mili, a której Karol Marx stał się genialnym 
grabarzem . Spóźnione to nieco rtyuiescaf, dzisiaj 
bowiem nie chodzi już o teoretyczne zwalczen.e 
zasad roanczesterskich, lecz o usunięcie w życiu 
i praktyce ludów tego, co nauka dawno już po
tępiła.

Bądź-co bądź ciekawy to i zabawny objaw, jak 
na redakcję Czasu. Organ zastoju potępia zasa
dy manczesterskie, potęoia zasadniczo dz:siejszy 
system  kapitalistyczny i stawia na jego miejsce 
nie średniowieczną formę produkcyi —  bynaj
m niej; lecz — trudno uwierzyć —  domaga się 
„ u g r u n t o w a n i a  k a p i t a ł u  n a  p o d s t a  
w i e  p r a c y "  i wywiesza hasła socjalisty Mar- 
xa i radykalnych robotników angielskich.

Całe bałamuctwo powstało widocznie z niezro
zumienia pojęcia „liberalizmu kapitalistycznego.* 
Pseudo-konserwatyści nasi lak dalece boj* się 
w szystkiego, co tchnie liberalizm em , tak przy 
wykli wojować zawsze i wszędzie z wolnością i 
postępem, że w naiwnym zapale redakcja Czasu 
wystąpiła przeciwko liberalizmowi tutaj nawet, 
gdzie wyraz ten ma znaczenie czysto konwencyo- 
ualne. Bo niechajże szanowni redaktorowie Cza
su oświecą się co do kapitalistycznego liberali
zmu i dowiedzą s ię , że w ekonomii politycznej 
liberalizm em , niesłusznie m oże, nazywa się owa 
anarchia kapital.styczna, zasad? nieinierwencyi 
wobec upozorowanego wyzysku, ów brak ustaw i 
praw  normujących stosunek robotnika do praco
dawcy, wreszcie nadużywanie zasady volcnti non 
fit in juria .

Taki liberalizm, potępiony przez naukę, panuie 
obejmo ~ w "sTOStrtikaefcr mi^dźi pracodawcą l  ro
botnikiem. N ow a R eform a  zawsze występowała 
i występuje przeciwko takiemu liberalizmowi, 
stawiając jako swe h a s ło : uznanie dla słusznych 
praw robotnika i ujęcie samowoli pracodawców 
w karby ustawodawcze i w kodeks karny. A ła 
skawa redakeya Czasu w naiwności swej pewną 
była, że występuje przeciwko nam i w ogóle 
przeciwko postępowej dem okracyi, gdy walczy 
z kapitalistycznym „liberalizmem."

Zresztą zarzut nieświadomości nie stosuje się 
do autora artykułu, lecz jedynie do reaakcyi 
Czasu —  do tych menerów dziennika — któ
rych święta zgroza przejmowaćby powinna ca 
wymówienie nazwiska Karola M arksa, i dla któ
rych wszystko, co podkopuje kapitalistyczny sy
stem produkcyi, powinnoby się wydawać „próbą 
rozstroju". Autor artykułu widoczme do tej ka- 
tegoryi nie należy, bo wypowiada zdrowe i trze
źwe zapatryw ania; ale artykuły jego robią na 
uas wrażenie, jak gdyby otrzaskawszy się więcej 
od swych kolegów z prądami czasu, nie Czasu, —  
i wymaganiami postępu, kontrabandą przem ycał 
do redakcji artykuły, nie odpowiadające hasłom 
redakcyi. Nie wdając się jednakże w dochodzę

nie, z pod czyjego pióra wyszedł ten zabawny, 
jak na Czas, artykuł stwierdzamy tylko wobec 
czytelników ciekawy objaw krakowskiej myśli, że 
ODok socyalhrru  państowege i socjalizm u ko
ścielnego, mieć będziemy jeszcze nowy «u» ge- 
neris socyalizm : s o c y a l i z m  s t a ń c z y k o w 
s k i !  Widocznie kwestya socyalna silnie oddzia
ływa na umysły, skoro dotarh nawei do opance
rzonej ignoracyą i mizoneizmem twierdzy krakow
skiego konserwatyzmu.

W następnym artykule, we wczorajszym nu- 
msrze, autor nie widzi nawet nic strasznego w 
rewolucyi socyalnej. „I do prawdy —  pisze 
Czas — nie mamy powodu do rozpaezy, myśląc 
o tem, co zginie, a co się urafuie. Każda rewo
lu c ja  rodziła to samo pełne trwogi pytanie: co 
się stanie z naszą kullurą?.,. Może być, że fala 
tego nowego postępu zabierze więcej —  jak mówi 
Sienkiewicz — niż ta, która spłakała świat pu
drowanych peruk i żabotów; ale prawda, że i 
tamtym ludziom, gdy ginęli, wydawało się, ze 
wraz z nimi, ginie cała cywiiizacya..." To tak 
jakby nauka dla naszych pseudo konserwatystów. 
Im także zdaje się, że wraz z nimi ginie wszy
stko, a właściwie nic nie ginie,. Tymczasem 
kwestya soeyalna spłatała im pysznego fig'a, uj
rzeliśmy bowiem w Czasie szereg artykułów, 
które szydzą z własnych poglądów i haseł tego 
pisma.

Inpiiiya ,M Beforaf
W ie d e ń , ,  17  cuencta.

(§ )  Zdarzeniem dnia wczorajszego była nieza
wodnie m o w a  prezesa Koła pos. J a w o r s k i e 
g o . Oznacza ona stanowczy zwrot Koła ku le 
wicy i tak ją też pojmnje tutejsza prasa. N e u e  
fr .  P fessi twierdzi, że pos. Jaw orski, s t a r a j ą c  
s i ę  o sojusz z lewicą, z r y w a  s t a n o w c z o  z 
br.  H o h e n w a r t e m ,  a opiera ostatnie 
twierdzenie na ustępie jego mowy zawierającym 
odprawę dla szkoły wyznaniowej. Dzis rzecznik 
szlacheckich zachowawców, młody książę Schwar- 
zenberg, dotkuął w swej dwugodzinnej mowie 
także wspomnianego ustępu mowy pos. Jaw or
skiego, zarzucając Kołu w tej sprawie ta ż ą c ą  nie
konsekwencję, a to powołując się na odnośne 
oświadczenie w zeszłym roku pos. dra Dobrzyń
skiego, które istotnie można uważać za antytezę 
tego, co tera?  mówił ptezes Koła. Jednak co do 
zeszłorocznego oświadczenia pos. Bobrzyńsjiego 
trzeba podnieść, że Koło go do tego wcale nie 
upoważniło, ponieważ Koło żadnej uchwały u l  
korzyść szkoły wyznaniowej nie powzięło, a pos. 
Dobrzyński wys^ąnił jako paladyn szkoły w yzna
niowej na własną rękę, bez upoważnienia Koła, 
a prawdopodobnie tylko na podstawie porozu
mienia się z kołową kom isją par'am entarną, do 
czego jednak ta komisya wedle ustawy kołowej 
wcale prawa nie miała. Bądź co bądź w przy- 
krem położeniu z tego powodu znajduie się Koło 
polskie, któremu szersza opinia publiczna, nie 
znająca tych wewnętrznych spraw Koła, słusznie 
zarzuca, iż raz mówi czarno, raz z d o w u  biało, 
wedle okoliczności i potrzeby. Zarzut ten trafia 
nawet poniekąd osobiście prezesa Koła przynaj
mniej o tyle, iż opiera się na dzielnie danej 
przez niego odprawie szkole wyznaniowej, dla 
tego też powinien prezes przedewszystkiem czu
wać nad tem, ażeuj oslawy Koła były ściśle

DZIECI SZCZĘŚCIA.
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Stanisław się o to nie spierał. Nazwa rzeczy 
obchodziła go mało.

— To sm ntne dla Marceli i dla nas wszy
stkich —  odrzekł tylko.

Potem  dodał po nam yśle:
— W położeniu Ryszarda brać żonę bez po

sagu byłoby szaleństwem. W iedziałem dobrze, iż 
go me popełni. Spodziewałem się tego, co się 
stało.

—  Więc to tak! —  powtórzyła namiętnie Ja- 
dwiuia. —  Więc nie ma już na tym świecie lu 
dzi zacnych, bezinteresownych, kochających p ra
wdziwie. Biedna M arcela!... A ten Ryszard... Ja  
go nienawidzę! -

Mówiła to bezładnie, przez łzy, cisnące się do 
oczu.

Stanisław wzruszył ram ionam i:
— Jakie też z eiebie dziecko, Jadw iniu! Cóż 

chcesz; taki jest świat. Każdy na jego miejscu 
uczyniłby to samo.

—  Nie, nie —  zawołała. —  Ryszard jest nik
czemnikiem.

— Je s t tylko rozsądnym , nie chce brać na 
siebie obowiązków nad siły. Gdyby był bo
gatym...

— To nie zmienia rzeczy. Nienawidzę wasze 
go rozsądku, waszej log ik i, waszej krwi z im n e j! 
I  ty, ty bracie pozwolisz, by taką krzywdę wy
rządzono Marceli ?

Patrzał na nią przez chwilę mglistemi oczyma.
— Cóż uczynić m ógę?

W zrok jego spotkał się z jasnem i, pałającemi 
w tej chwili źrenicami dziewczęcia.

— Mógłbyś ją pomścić przynajm niej!
Po raz drugi wzruszył ramionami.
—  O h ! gdybym ja była m ężczyzną! —  zawo

łała.
—  To i cóż?
—  Rzuciłabym w oczy Ryszardowi nazw ę, na 

jaką zasłużył.
— Gdybyś ty ła  m ężczyzną, pojmowałabyś le

piej położenie.
—  Więc myślisz, że każdy z was jest do nie

go podobny ? Mylisz się, przysięgam !
—  Lepiejbyś zrobiła —  wyrzekł zniecierpli

wiony, — gdybyś nie inięszała się do rzeczy, 
których pojąć nie możesz. Cóż u djabła! czy ży
cie je s t poem atem , jakim wymarzyły go nasze 
szalone głowy?...

—  O b ! ja w iem , żeś ty taki, jak Ryszard. Ja  
też nie uwielbiałam go nigdy, a dziś... dziś nie
nawidzę go z całego se rc a !

Stanisław nie słuchał jej dłużej, był zgnębio
ny. Zastanawiał się nad losem własnym, nad no- 
wemi jego trudnościami. Od śmierci ojca głową 
rodziny był Ryszard, który wziął na siebie troski, 
zajęcia i wydatki chwili. Teraz on wycofywał się 
roztropnie ze zbyt uciążliwego położenia, które 
spadało całym ciężarem na Stanisława.

Nad sm utnym  domem Sawińskich roztoczyła 
się dnia tego grubsza jeszcze żałoba. Wieczór 
zapadał wczesny, ponury, a członkowie osieroco
nej rodziny zgubieni w wielkim apartamencie, 
którego zapomniauo ogrzać i oświecić, zamknięci 
każdy z osobna w swojej własnej boleści, spę
dzali straszne godziny, które na zawsze zostawiają 
ślad w życiu.

Jadw inia siedź: *ła w pokoju siostry, obwinięta 
grubym  sza lem , skurczona w rogu kanapy, nad
słuchując oddechu stłumionego M arceli, w któ 
rym zdawała się słyszeć niewyraźne w estchnie
nia. Czasam podchodziła do niej na palcach,

wówczas zdaleka zdawało jej się widzieć bły 
szczące źrenice wśród śmiertelnie bladej twarzy, 
ale, gdy się zbliżyła, M arcela przymykała powie
ki, udawała śpiącą, jakby lękała się ludzkiego 
głosu i chciała pozostać sam na sam zę swą bo
leścią Wówczas Jadwioia powracała na swoje 
miejsce, na jej dziecinnej twarzyczce widniało po
stanowienie. Jasne brwi były ściągnięte, wargi 
poruszały się, jakby coś mówiła sama do siebie. 
Układała w swej główce snać zamiary jakieś. 
Zerwała się , zapaliła świece na biurka siostry. 
Pochwyciła ćwiartkę pafńeru i zaczęła coś pisać 
gwałtownie.

Był to list do Ryszarda. Oburzenie jej było 
zbyt wielkie, zbyt młode, by uie wybuchnęło 
słowem.

„Teraz już wiem wszystko —  pisała, — M ar
cela płacze dzisiaj, ale z pewnością w przyszło
ści błogosławić będzie nieszczęście, które uchro
niło ją od związku z panem. Opuszczając ją  w po
dobnej chw ili, okazałeś się pan nikczemnym. 
Skoro niema nikogo w rodzinie, coby panu to 
słowo rzucił w oczy, ja  uczynić to muszę. Tak 
jest, tylko nikczemnicy zdolni są opuścić w po
dobnej chw ili“.

Napisała to wszystko jednym tchem, położyła 
własne imię i nazwisko, zaadresowała i poszła 
szukać kogoś ze służby, abj list zaniósł.

A partam ent był pusty i ciemny, w kuchni za 
to odbyt.ał się istny sejm ; zgromadziła się tam 
cala służba, począwszy od zgrabnej panny służą
cej, a skończywszy na woźnicy, który przyszedł
szy na obiad, nie spieszy, się do żadnej ro
boty.

Gwar głosów był tak wielki, iż nie usłyszano 
zbliżających się kroków.

— Cóż, panie Wojciechu, znaleźliście służbę ? — 
pytała ciekawa kucharka jednego z lokajów.

—  Żeby tak o co, jak o służbę! — odparł nie
dbale zagadnięty. —  A pani Mateuszowa?

— Oh! ja tam nie czekałam na kartę  zwol

nienia ; zaraz widziałam po śmierci pana, co się 
święci i wzięłam zaaatek z przeciwka.

— Co się było ta* spieszyć — wtrącił woź
nica. —  Przecież panna M arcela idzie za mąż, 
a służba nie ostatnia.

—  Widzicie g o ! — zaśmiała się kucharka. — 
Z małżeństwa ponoć nic nie będzie, panna Ma
tylda to zaraz zmiarkowała.

— Nie trudno było zmiarkować —  p rzemó- 
wiła panna służąca, która dotąd była w kuchni 
pod pozorem rozgrzania ląk  i słuchała, choć sa 
ma nie raczyła mięszać się do rozmowy.

—  Teraz —  zawołała kucharka z rodzajem 
trynmfu — będzie im M agda gotowała.

I  wskazała na kulawą pomywaczkę, z której 
się zwykle cała służba wyśmiewała.

—  Owa! niby to ja  nie potrafię —  odburknę
ła  Magda.

—  H a! niech gotuje, kto chce, ja tu przecież 
nie zostanę. Słyszałam, że mają ponoć wszystko 
posprzedawać i wszystkich odpraw: i.

—  Ot, nie gadalibyście, pan' Mateuszowa 
wmięszał się znów Tomasi stangret, służba 
była nie z ła ; albo to pani Mateuszowa mało ko
szykowego złozyła.

—  Oo miałam złożyć! niby to Burska dała się 
komu pożywić... Sama sobie za to dobrze kabzę 
nabiła, rachowała po cztery głowy cukru na mie
siąc, a dwóch uie wydała. P an n a  M arcela w ta 
kie drobiazgi uie wchodziła.

— A bo to Barskiej chciało się na targ cho
dzić? dyć pani Mateuszowa, widziałem sam, ra 
chuwała kuraki po pół rubla, a po dwa złote 
płaciła.

— A Tomasz to swoim koniom dawał może 
cały obrok, zwożony z targu ? albo i kowalowi 
płacił te wszystkie Dodkowy, co panu racho
w ał? —  odparła rozzłoszczona kucharka, która 
nikomu dobrego słowa nie dała.

— To swoja rzecz —  wyrzekł filozoficznie To
masz, — konm i tak były tłuste i nie kuiały.

—  A pan Tomasz woził niemi niejednego i 
brał pół rubelki —  potrącił Wojciech.

—  Niby to pan Wojciech mało się napalił 
pańskich cygai, naspijał pańskiego wina, nacho
dził w pańskich rzeczach !

—  Tak, nieprzymierzając, jak panna Matylda — 
krzyczała, śmiejąc się kucharka.

— Bardzo p ro szę ! —  wyrzekła obrażona pan
na służąca, — ja przecież cygar me paię...

Wojciech bliżej wiaać wtajemniczony w te sp ra
wy, zaśmiał sie dwuznacznie

— Niech się panna nie gn iew a; co się wie, 
tc się wie. Mało to pakietów nawynosiła Magda 
od panny do b ra%  czy już tam nie r ie m  kogo...

Panna M atyida wahała się chwilę, czy ma się 
obrazić, czy nie, i zdecydowała się wszystao w 
żart obiócić, — rzekła więc ze śmiechem do mło
dego lokaja : ............ .................  ........................

—  Ze leż to pan Wojciech mus5 wszystko zo
baczyć ! — szepnęła z umizgiem.

—  A widzi punna, po co się to próżno za
pierać !

Jad  winią słuchała zdumiona. B y łr to dla niej 
rzeczy nowe zupełnie. Nie przyszło jej nigdy na 
myśl, iż byli otoczeni szajką łotrów, szpiegów, 
tiep-zyjaciół. Znowu życie odkrywało przed nią 
jednę ze swych stron wstrętnych, o której nie 
miała pojęcia. W styd jej było pokazać, że słyszała 
rozmowę, gdzie na wyścigi chwalono się z po
pełnionych kradzieży. Z płomieniem na twarzy, 
jakby to ona dopuściła się złego czynu, odeszła 
po cichu ed drzwi kuchennych, potem zadzwoniła 
gwałtownie, dara Wojciechowi list i kazała od
nieść go natychmiast Uczyniwszy to, ueiekłn w 
głąb apartam entu, ażeby nie słyszeć komentarzy,
akie list ten mógł pomiędzy służbą, w yw ołać-------

(C. d. n.)
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wykonywane, a komisya parlam entarna nie dzia
łała na w łasną rękę i nie narażała tem swojem 
postępowaniem Koła i osoby prezesa na możli
we nieprzyjemności, które całemu krajowi moral
ną czynią ujmę.

W  uzupełnieniu mojego wczorajszego telegra
ficznego sprawozdania o wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o  przytaczam po
szczególnie sprawy, które pos. S o k o ł o w s k i ,  
zabierając głos z upoważnienia Koła przy szcze
gółowej rozprawie nad budżetem, mianowicie 
przy etacie ministerswa oświaty, a tytule „cen
tralny  zarząd" poruszy i jako żądania galicyj
skie co do szkolnictwa przedstawi. Są one na
stępujące: 1) stawianie odpowiednich potrzebnych 
budynków i w ogóle odpowiedne pomieszczenie 
szkół średnich ; 2) zaprowadzenie przymusowej 
nauki gim nastyki; 3) pomnożenie szkół przem y
słowych; 4) zaprowadzenie w szkołach przem y
słowych nauki górnictwa z szczególncm uwzglę 
dnieniem przem ysłu naftowego; 5) zaprowadze
nie kilku nowych kursów rolnictwa przy istnie
jących szkołach; 6) ustalenie posad okręgowych 
inspektorów szkolnych; 7) potrzebę ogólnej zmia
ny planu nauki w gimnazyach.

Dr. By k żądał przy rozprawie w Kole, aby 
gminum prestacye szkolne były zmniejszone, a 
o ile one są długiem, żeby były całkowicie opu
szczone.

Kilku członków Koła sprzeciwiała się porusze
niu powyżej przytoczonych życzeń co do szkol
nictwa w Izbie poselskiej ze względów autono
micznych.

Pos. Sokołowski na podstawie ustawy szkol
nej usunął podstawę do jakiejkolwiek obawy w 
tym kierunku, co Koło uznając, upoważniło go 
do zabrania głosu w Izbie i poruszenia żądań 
Galicyi co do szkół średnich i w ogóle szkół 
utrzymywanych lub zasilanych przez pań
stwo.

Z itady państwa.
W i e d e f i ,  17 czerwca.

Oprócz mowy prezydenta gabinetu, którą m u
siało wam przesłać telegraficznie biuro korespon
dencyjne, skupiał się główny interes w dzisiejszej 
dyskusyi budżetowej koło mów znanego konser
watysty czeskiego, ks. Karola S c h w a r z e n b e r -  
g a  i ks. A.  L i e c h t e n s t e i n u .  Ustęp mowy 
pierwszego z nich, p r z e c i w  p o l i t y c e  K o ł a  
p o l s k i e g o  skierowany, dowodzi, że konserw a
tyści uważają wczorajszą apostrofę p. J a w o r 
s k i e g o  do obrońców szkoły wyznaniowej, za 
z e r w a n i e  K o ł a  z d o t y c h c z a s o w y m i  
s p r z y m i e r z e ń c a m i  i stanowcze przerzuce
nie się na stronę lewicy liberalnej.

Mówca wątpił w ugóle w trwałość najnowszych 
sojuszów rządu z lewicą. Niemcy uważają się za 
kit monarchii — tymczasem tak nie jest. Kitem 
monarchi. jest dynastya i uczucia dynastyczne 
wszystkich narodów. Zbliżenie się do narodowo
ści, która hołduje takim zasadom hegemonii nie
mieckiej, wzbogaci rząd 'jedynie  o jedno doświad
czenie więcej.
1 Jako drugie wielkie stronnictwo występuią P  o- 

l a c y ,  którzy dotychczas wahali się oświadczyć, 
czy przechylają się stanowczo na tę, czy na ową 
stronę; j e ż e l i  d z i s i a j  o d w r a c a j ą  s i ę  o d  
s w o i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  p r z y j a c i ó ł ,  
niechaj znajdą przyjęcie po stronie przeciwnej, 
przypuściwszy, że co do swych zasad politycz
nych, p r z y s z l i ' o b e c n i e  d o  i n n e g o  p r z e 
k o n a n i a .

Bula pośrednika nie może dla wielkiego stron
nictwa zastąpić program u politycznego. A jeźli 
pośredniczenie ma być już głównym punktem 
programu stronnictwa, to mówca żąda innego po
średniczenia, niż go dokonali Polacy w komisyi 
adresowej, gdzie wszelkie, od innych stronnictw 
wychodzące wnioski, odrzucili a przedłożyli pro
jek t adresowy, który jedynie jako „ g a l i c y j s k i "  
określić wypada. Niechaj spełnią się życzenia 
Polaków, lecz niechaj Polacy nie zapominają przy 
tem o wzajemnym stosunku krajów do siebie, 
i^niechaj pamiętają — rzekł mówca, czyniąc iro
niczną aluzyę do Galicyi —  że są kraje c z y n n e

b i e r n e " .
„Drugą część mowy poświęcił ks. S c h w a r -  

z e n b e r g  polemice z Młodoczechami. Polityka 
ich nie opiera się na motywach rzeczow ych; 
kluby konserwatywne me mogą z nimi wchodzić 
w sojusze, lewica z którą wiele zasad ich łączy, 
przyjąć ich nie chce. N i c  d z i w n e g o ,  ż e  z a 
m y ś l a j ą  w y j ś ć  z I z b y .  My jednak —  rzekł 
mowea, — w wychodztwie tem n i e  w z i ę l i -  
b y ś m y  u d z i a ł u ,  a obawiam się, że gdyby 
się na ten krok zdecydowali (G łosy M łodocze- 
chów: „Ani nam  się ś n i“), to mogliby więcej 
do Izby nie wrócić".

Mówca wymaga od rząJu oświadczenia, czy 
życzy sobie reform w duchu c h r z ę ś c i  j a  n- 
s k j - s o c y a l * y m ,  czy nie, następnie zas' z 
wielkiem niedowierzaniem wyraża aię o większo
ści parlam entarnej, opartej na stronnictwach, 
wyznających rożne, ba nawet wręcz przeciwne 
zasady. „Godziłoby się namyśleć, —  rzekł ks. 
Sch warzenberg złośliwie, —  czy polityki od w y- 
p a d k u d o  w y p a d k u  nie należałoby uważać 
za stopniowe posuwanie się od jednego u p a d k u  
do drugiego, to jest do zupełnej utraty zaufania 
stronnictw" Ponieważ budżet przedłożony jest 
w duchu dotychczasowej większości, — więc 
mówca głosować będzie za przejściem  do rozpra
wy szczegółowej.

Książę L i e c h t e n s t e i n  oświadcza, że jako 
wierny panującej dynastyi wielką kładzie wagę 
na objawy lojalnośei takie, które powstają z wol
nej inicyatywy parlamentu, dlatego nie może po
minąć milczeniem tej okoliczności, że w Izbie 
poselskiej nie znalazła się większość dla uchw a
lenia adresu. Z ostatnich wyborów prawica wyszła 
nieco osłabioną, lewica nie o wiele silniejszą, a ró
wność stronnictw  wywołuje niemoc parlamentu. 
Pom yślną pracę uzyskać można tylko przez wy
rzeczenie się dążności i uzasadnionych wymagań5 
poszczególnych stronnictw . Ale wtedy parlam ent 
stracić musi czucie z narodem, gdyż ten ujrzy 
niebawem, że jego najgłębsze życzema w tej 
Izbie nie są uwzględniane. Mówca nie wierzy, 
a^y prezydent ministrów m ógł dalej postępować 
z h asłem : dim de < t impera. ale skutkiem bezsil
ności Izby, władza sama przez się pozostaje w 
jego rękach. Wśród tego upadku sił w parla

mencie pozostaje na dzisiaj jedna tylko droga, 
którą pójść należy, a którą wskazała mowa tro
nowa. Powinniśmy na sprawy socyalne baczną 
zwrócić uwagę i poważnie zabrać się do rozwią
zania tychże.

Dalej nadmienił mówca, że stronnictwo jego 
staje tylko na gruncie mowy tronowej, domaga
jąc się pracy nad rozwiązaniem tak ważnej i pa
lącej kwestyi, jaka kwestya socyalua. Przedewszy- 
stkiem chodzi o zapobieżenie temu, by stan śre
dni nie zamienił się w proletaryat. Niebezpie
czeństwo to blizkiem jest, i złe ustawodawstwo 
mogłoby bardzo łatwo wytworzyć proletaryat rze
mieślniczy, co gorszem jeszcze byłoby od prole- 
taryatu fabrycznego Należy przeto bronić stann 
średniego, by potęga stosunków, wytworzonych 
przez wadliwe i niezdrowe ustawodawstwo, nie 
pogrążyła go w nędzę proletaryatu.

Mówca charakteryzuje z kolei położenie dro
bnego przemysłu i rzemiosł i domaga się oddzie
lenia Izb przemysłowych od handlow ych; doma
ga się, by żądano i od fabrykantów dowodów 
uzdolnienia w przemyśle ; żąda zakazania handlu 
obnośnego i zniesienia pracy w domach karnych; 
wreszcie zniesienia lub przynajmniej znacznego 
zmniejszenia podatku zarobkowego w najniższych 
jego kategoryach.

Co do ochrony robotników, mówca przyznaje, 
że na tem  polu wiele już w ostatnim czasie zro
biono; lecz dotychczasowe ustawodawstwo so
cyalne zajmuje się tylko środkami ssnitarnem i i 
zabezpieczeniem robotników na starość. Otóż nie- 
zbędnem jest jeszcze, by w drodze ustawodawczej 
zapewnić robotnikowi udział w zyskach i korzy
ściach, jakie osiągnęli fabrykanci dzięki olbrzy
mim postępom techniki mechanicznej.

W dalszych swych wywodach mówca prze
szedł do kwestyi żydowskiej. Antisemityzm, zda
niem je g o , nie jest kwestyą w yznaniową, ani 
kwestyą pochodzenia. Stanowi on tylko broń 
przeciwko nieznośnemu systemowi ekonomiczne
mu. Żydzi systemu tego nie stworzyli, lecz oni 
z niego najwięcej korzystają i wzbogacają się ko
sztem innych. To nie może być cierpianem, i 
jeżeli antisemityzm nazywają hańbiącą plam ą na
szego stulecia, to odpowiedzialność za tę hańbę 
spada na system ekonomiczny. Wyzysk istniał i 
pierwej, ale w przeszłych stuleciach ochrzczono 
go mianem merkantylizmu i monopolu handlowe
go, dzisiaj nazywa się to poprostu „wolnem roz
winięciem sił.* Przeciwko temu wyzyskowi zw ra
ca się właśnie antisemityzm : a n t i s e m i t y z m  
j e s t  s o c y a l i z m e m  s t a n u  ś r e d n i e g o .

Mówca zapowiada, że stronnictwo jego wniesie 
do Izby projekta do ustaw, i żywi nadzieję, że 
Izba weźmie je pod rozwagę „Ciekaw zresztą 
jestem —  kończy ks. Liechtenstein — czy w Izbie 
tej znajdą się stronnictwa, któreby ignorując na
sze wnioski i występując z wnioskami przeciw- 
nein1 , tak dalece zsolidaryzowałv się z naduży
ciami, które po większej części saine wywołały." 
(O bjawy zadowolenia na praw icy i  na  sk ra jn y  
lewicy).

F. dr. P i  c h i  e r  z niemieckiej lewicy polem i
zuje z poprzednim m ów cą, który uznał za po
trzebne ze swego punktu widzenia stanąć w o- 
bronie stanu średniego. „Ale myśląca część oby
wateli wie lobrze, co myśleć o tej obronie. Ce
lem tej opieki jest za pomocą błyskotek r z u c i ć  
l u d  w r a m i o n a  r e a k c y i .  Kto przykłada 
siekierę' do nowej szkoły, t e n  n i e  j e s t  p r z y 
j a c i e l e m  l u d u  a n i  d r o b n e g o  p r z e m y 
s ł u ,  dla którego wszelka taka zmiana sprowa- 
dzićby musiała ogromne szkody. Ks. L iechten
stein, niepowołany obrońca mniejszych przem y
słowców, postawił swój wniosek w sprawie zmia
ny ustawy przemysłowej, ale ten wniosek jest 
pełny sprzeczności i prawniczych i stylistycznych 
Niech Bóg zachowa naszych przemysłowców od 
takich obrońców.

N astępnie omowił mówca obecne położenie 
polityczne i oświadczył, że obecne stanowisko 
partyi niemiecko-liberalnej jest zupełnie jasne, 
gdy się zważać będzie na to, że już nie ma że
laznego pierścienia, że mara państwowegó prawa 
czeskiego zniknęła, a ks. L iechtenstein „funguje", 
jako contr - mówca".

Wyliczając potrzeby niezbędne ludów, doma
gał się p. P ichler zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów, reformy prawa prywatnego, zniżenia 
ceł od kawy i oleju skalnego, zezwolenia na 
użytkowanie soli bydlęcej, zniesienie loteryi, uwol
nienie małych przemysłowców od płacenia do
datków do podatków i t. d.

Staroczeski poseł Ż a c z e k  odpowiada drowi 
Mengerowi, że nie widzi żadnego związku mię
dzy obecnem położeniem politycznem w Eosyi 
a lewicą niemiecką, która dla tego —  jak po
wiedział p. M enger — musi głosować za budże
tem. P . Żaczek wyraża powątpiewanie, czy rzą
dowi uda się pozyskać większość w Badzie pań
stwa, a następnie wylicza krzywdy, jakie się 
dzieją słabszym narodom słowiańskim. Na szcze
gólniejsze zaznaczenie zasługuje niesprawiedliwe 
i niczem nieuzasadnione postępowanie rządu z 
l u d n o ś c i ą  s ł o w i a ń s k ą  n a  Ś l ą s k u ,  
której mowa rodzinna, pomimo że Słowian na 
Śląsku jest o wiele więcej, aniżeli Niemców, 
jest upośledzoną na korzyść niemieckiej. Takie 
postępowanie rozgorycza ludy, a to tem więcej 
im lud niesprawiedliwie traktowany, jest m n i ej- 
s z y .  (Oklaski, tnuwca odbiera życzenia).

Pp.  E i n e r  S t e i n w e n d e r  interpelują 
rząd w sprawie środków bezpieczeństwa, p rzed
siębranych przy mostach kolejowych i domagają 
się wydania p rzep isu , zakazującego puszczania 
w ruch pociągów osobowych z dwoma parowo
zami na tych torach kolejowych, gdzie roboty 
rekonstrukcyjne nie zostały jeszcze przeprow a
dzone.

Pos. S t e i n w e n d e r  żąda zaprowadzenia ta
kich przepisów w szczególności na kolejach po
łudniowych.

N a tem zakończono posiedzenie.
N astępne posiedzenie jutro.

Oświadczenie ministra Herrfurtha w spra
wie ograniczenia banicyl

Na onegdajszem posiedzeniu Izby panów po
ruszył hr. Klinkowstrom przy sposobności obrad 
nad „pomieszkaniami zasiłkowemi" sprawę spro
wadzenia robotników polskich z Królestwa i Ga
licyi. W ystąpił on z żądaniem, ażeby rząd zniósł

wszelkie pod tym względem zaprowadzone ogra
niczenia, przywracając status ouo ante.

N a mowę hr. Kliukowslroma odpowiedział mi
nister H errfurth  k ró tk im  oświadczeniem, które 
w skróceniu podaliśmy już w dniu wczorajszym.

W edług uadesziych dzisiaj zapisków Stenogra
ficznych, brzmiało oświadczenie to dosłownie jak 
następu je :

„W odpowiedzi na życzenie, wypowiedziane 
przez hr. K liukow stri^rff ażeby prawo sprow a
dzania robotników; z Królestwa polskiego zostało 
rozszerzone, powinienem nasamprzód zwrócić uwa
gę na to, iż n i e s ł u s z n i e  r o z p o w s z e c h 
n i  ł o s i ę z rl a n i p , j a k o b y  d o z w o l o n e m  
b y ł o  s p r o w a d z a ć  j-edy n i e  r o b o t n i k ó w  
w i e j s k i c h  W rozporządzeniu ministeryalnom 
z listopada roku z razi ego powiedziano wyraźnie, 
że wolno sprowadzać również i robotników prze
mysłowych, chociaż co prawda dodano do tego 
pewne ograniczenia. Eządowi chodziło o to, aże
by napływem robotników z Królestwa Polskiego 
zapobiedz wyludnieniu i brakowi sił roboczych, 
wywoływanych wychodźtwem do prowincyj za
chodnich. Ponieważ „objeżysasi" na zimę wraca
ją do ojczyzny i podczas doby tej jest podosta- 
tkiem sił roboczych, zastosowano tę samą meto
dę i do zarządzonego środka zaradczego. Chciano 
po prosta wychodźtwu do Saksonii przeciwstawić 
wychodźtwo do Prus, czyli zorganizować im igra- 
cyą „obieżyprusów," w ^ la k o  z zastrzeżeniem, że 
się tu nie zatrzymają, a l e  o i l e  m o ż n o ś c i  
na zimę powrócą do gjćzyzny. Dozwolono w sze
lako na pewne wyjątki i tam, gdzie pracę wyko
nują zwyczajnie nie pojedynacy, ale komornicy, 
dozwolono sprowadzać całe rodziny, i w t y c h  
w y p a d k a c h  m a  u s t a ć  t a k ż e  i p e r y o d y -  
c z n e  w y d a l a n i e .

„Zresztą miał cały ten środek być tylko p ró 
bą, a naęzelnym ‘ prezesom polecono wyraźnie, 
ażeby rząaowi donieśli, czy zarządzony środek 
wydał skutek pożądany i czy raczej nie potrzeba 
go rozszerzyć albo ograniczyć. O ile się z nade
słanych dotychczas sprawozdań mogłem przeko 
nać, przekracza liczba wychodźców do Saksonii 
bardzo znacznie liczbę robotników, sprowadzo
nych z Królestwa Polskiego, a gdyby stosunek 
ten miał i na przyszłość pozostać niezmienionym, 
t r z e b a b y  k o n i e c z n i e  p o d  t y m  w z g l ę 
d e m  z a r z ą d z i ć  p e w n e  u ł a t w i e n i e ,  gdyż 
w przeciwnym razie uie zostałby cel rozporzą
dzenia osiągnięty."

Z powyższego oświadczenia ministra spraw 
wewnętrznych okazuje- się dowodnie, iż rozpo
rządzenia regencyjne, zabraniające sprowadzania 
robotników przemysłowych, lub dozwalające spro 
wadzać jedynie robotników z Galicyi, a nie z 
Królestwa Polskiego, były tylko objawem samo
woli biurokratycznej, na które ministerstwo przez 
palce patrzyło. Siła stosunków ekonomicznych 
zmusza teraz władze pruskie do dalszych ulg co 
do sprowadzania robotników polskich z sąsiednich 
dzielnic. Z czasem zaślepiony ten rząd przyjdzie 
do przekonania, że wszelkie przepisy banicyjne 
przeciwko Polakom są nietylko niesłuszne, ale i 
szkodliwe.

Przegląd* polityczny.
K r a k ó w ,  18 czerwca.

N iefortunną obrał pos. ks. O h o t k o w s k i  
chwilę do przypomnienia światu swego ideału, 
s z k o ł y  w y z n a n i o w e j .  Dzisiaj, gdy prezes 
Koła z przechwałkami się wyraża, że klerykali 
na żądanie o zmianę ustawy szkolnej spotkali się 
ze stanowczą odmową dawnej większości, ao k tó 
rej i Koło należało — występuje pos. ks. Chot- 
kowski z reakcyjnym wnioskiem o szkole wyzna
niowej ! Czy wniosek ten został odrzucony, czy 
cofnął go sam wnioskodawca, nie zmienia to są
du naszego o reakcyjnych prądach, jakie uurto- 
wały wśród dawnej większości Koła, a od któ
rych nie jest ono 1 dzisiaj wolne

Przypom nieć się także tutaj godzi, że niefor
tunny szermierz szaoły wyznaniowej, który bez 
upoważnienia Koła, a podobno jedynie na mocy 
uchwały jego komisyi parlam entarnej, wystąpił 
zeszłej sesyi w Izbie z reakcyjnemi zachciankami 
na tem at szkoły wyznaniowej — jest obecnie 
wiceprezydentem Rady szkolnej krajowej w Ga
licyi.

Postulaty szkolnictwa naszego wyłuszczyć ma 
w Izbie, stosownie do uchwały Koła polskiego, 
dr. August S o k o ł o w s k i .  Jako profesor szkół 
średnich i znawca stosunków szkolnictwa krajo
wego, zaznaczy zapewnie poseł krakowski te 
wszystkie niedostatki i upośledzenia, jakicL do
znaje kraj nasz na tak ważnem dla nas polu 
edukacyi publicznej.

Wczoraj uchylił znowu nasz korespondent wie
deński nieco tajemniczej zasłony z obrad Koła 
polskiego. Z przyjemnością dowiedzieliśmy się, 
że poseł-włościanin P o t o c z e k  z prawdziwie 
obywatelskiem puczuciem godności stanął w o- 
bronie wolności wyborjiw. Brawo panie pośle no
wotarski! Tylko tak dale,, —  rozum nie a śmia
ło 1 Poseł Potoczek zdradził także a ra  Sokołow
skiego, że i on na jednem  z posiedzeń Koła o- 
mawiał kwestyę t a k  z w a n e j  wolności wybor
czej. Materyału miał poseł krakowski podostat- 
kiem, gdyż patrzył własnomi oczyma, jak pię
knie i przykładnie odbyły się wybory z m niej
szej własności w okręgu Kraków— C hrzanów — 
Wieliczka.

Z  Niemiec.
Cesarz niemiecki darował ministrowi H errfur- 

thowi swój portret naturalnej wielkości i przysłał 
hst, w którym wyraża mu zupełne uznanie za 
pomyślne usiłowania w przeprowadzeniu ustawy 
gminnej. Pakt ten jest wymowną wskazówką dla 
stronnictwa ultra-konserwatywnego pod k ierun
kiem Eauchhaupta i dla ks. Bismarka, że na kie
runek polityki wewnętrznej ani złośliwe uwagi 
w K reus Ztg, ani uszczypliwe krytyki w H am 
burger Nachr. żadnego wpływu nie mają i mieć 
nie będą.

Bismarka wyrzekają się zwolna naw et ci, któ
rych najprędzej można było pomawiać o wierne 
trzymanie się przy jego boku. Na ponow ne kry
tyki w Eam b. Nachr. o traktacie Niemiec z Au- 
stro-W ęgram i odpisuje Rum b. Bórsenhalle, że 
tamten dziennik nie jest bynajmniej w yrazem  
zapatrywań stanu kupieckiego w łiam ourgu . K up
cy ham burscy są bowiem zwolennikami wojlnosci

handlowej, układy o zawarcie traktatu z Austro- 
W ęgrami powitali z zadowoleniem, pragną aby 
ten  traktat corychlej został uchwalony w ciałach 
ustawodawczych, wreszcie spodziewają się, że r<.ąd 
Ezeszy niemieckiej pod względem handlowym, 
na drodze, na której raz stanął, dalej postępować 
będzie.

Izba panów sejmu pruskiego ma jeszcze zała
twić budżet; na to wystarczy jej jedno posiedze
nie, najwięcej dwa. Zamknięcie sejmu nastąpi w 
piątek a najpóźniej w sobotę osobiście przez ce 
sarza.

Rozporządzenie przeciwko Polakom.

Z Moskwy piszą do Tv»iesa co następuje:
„G enerał K u r o p a t k  i n ,  generał gubernator 

i głównodowodzący wojskami w zakaspijskim 
kraju, wydał tajny rozkaz, aby wszystkich Pola
ków inżynierów, urzędników biur i innych, k tó 
rzy byli czynni przy budowie kolei żelaznej cen
tralne azyatyckiej, wydalono z tego kraju. A nie 
jest to żadna pogłoska, ale rzeczywista prawda, 
o czem przekonałem się u właściwego źródła. 
Polacy, którzy zajmują przy tej kolei od 60 do 
80 procent miejsc, są najlepszymi pracownikami. 
Rozkaz wydalenia ogranicza na przyszłość liczbę 
ich na podobny procent, w jakim przyjmują ży
dów do rosyjskich uniwersytetów, t. j. na 3 pro
cent. W idocznera więc, że na stu urzędników 
tylko trzech Polaków w służbie i te faworyzo
wanych pozostawią. Rozporządzę n.e to nakazuje 
nadto wydalić ze służby wszystkich Persów, 
wszystkich Armeńczyków i Niemców, w ogóle 
wszystkich cudzoziemców, z wyjątkiem F rancu 
zów".

Nie chcemy wierzyć, by wiadomość ta była 
prawdziwą, gdyby jedr.ak tak było, dowodziłoby 
to wymownie, jak nawet tam, na oddalonym 
wschodzie rząd mieniący się „słowiańskim" po
stępuje prawdziwie „po ojcowsku" z rodakami 
naszymi. Eząd ten prześladuje nas nietylko we 
własnym naszym kraju , lecz wszędzie, gdzie 
może.

Kronika.
K r a k ó w ,  18  czerwca.

Festyn na rzecz teatru poznańskiego. W so
botę 20 b. m. odbędzie stę w ogrodzie strzeleckim 
wielki festyn na rzecz teatru poznańskiego. Festyn 
ten, który pod każdym względem świetnie się zapo
wiada, szlachetnością celu, na który dochód jest 
przeznaczony, dorównywa innym tego rodzaju urzą
dzanym w naszem mieście zabawom, przewyższa na
tomiast wszystkie dotychczasowe obfitością i ruzmai- 
tością nader bogatego i z artystycznym smakiem 
przygotowanego programu, Nie wątpimy więc, że tak 
ze względu na cel szlachetny, jako też ze wzglę
du na istotnie wspaniały program, a nader przy
stępne ceny (osoby dorosłe 40 ct., dzieci 20 et.), 
zechcą jaknąjszersze sfery naszego miasta wziąć u- 
dział w tej pięknej zabawie. Jesteśmy pewni, że i 
ci z obywateli naszych, których zawodowe Drace w 
dzień powszedni dłużej zatrzymywać zwykły, zechcą 
w tym razie uczynić wyjątek, a o parę godzin skró
ciwszy czas pracy,, wraz z rodziuami. pospieszą, na 
festyn, aby obok najprzyjemniejszego spędzenia czasu 
mieć i zadowolenie spełnienia dobrego uczynku.

Obchód czterdziestej rocznicy istnienia Tow. 
Biblioteki słuchaczów prawa odbędzie się, jak do
nosiliśmy, jutro w piątek o godzinie 12 w południe 
w auli Góllegi\ novi. Biblioteka, założona przed 
laty czterdziestu (19 czerwca 1851 roku) celem 
ułatwiania kształcenia się w zawodzie prawniczym 
uczniom uniwersytetu przez dostarczanie im dzieł 
odpowiednich, obchodzi jntro w skromny, lecz uro
czysty sposób tę niezwykłą w dziejach akademickich 
Towarzystw rocznicę. W obchodzie weźmie między 
innymi udział najdawniejszy (bo z przed lat 40) 
bibliotekarz Tow. p Kiemens Żywicki, adwokat i 
poseł na Sejm krajowy. W program uroczystości 
wchodzi przemowa prof. Lotara Darguna, kuratora 
Towarzystwa, przemowa dra K. Zywickiego wręcze
nie dyplomu członka honorowego prof. Zollowi i od
słonięcie portretu ś. p. prof. Maurycego Fiericha, 
przyczem przemówi adwokat kraj. dr. Michał Koy, 
oddając ów portret na własność uniwersytetowi. — 
Wreszcie zostanie rozdaną uczestnikom obchodu hi
storyk 40-letniego rozwojn Towarzystwa, napisana 
przez Stanisława Estreichera. Zarząd Towarzystwa 
uprasza publiczność, interesującą się rozwojem i lo
sami Biblioteki prawn. o wzięcie udziałn w s o 
czystości.

Arcynsiążę Rainer wczoraj wieczorem przejechał 
przez Kraków z Berna do Tarnowa.

P. Jan Tatarkiewicz, znakomity artysta teatrów 
warszawskich, przybył do Krakowa w p^zejeździe do 
Zakopanego.

Czasopismo Tow. technicznego krakowskiego, 
organ techników krajowych, przynosi w numerze z 
dnia 15 bm. nader ważny i interesujący początek 
artykułu dyrektora krakowskiej szkoły przemysłowej 
p. Jana B o t t e r a  ę. t. „Jak przedstawiają się 
dziś uzupełniające szkoły przemysłowe w kraju? 
Szan. autor zastanawia się, czy i o ile w upłynio- 
nych dziesięciu latacu szkoły te odpowiadały zało
żeniu i jakie przyniosły Korzvści naszemu społe
czeństwu.

Grono artystów krakowskich zamierza podo
bno wyjechać w dniach najbliższych do Pragi, w 
charakterze uczestników urządzanej tu prywatnej 
wycieczki dla zwidzenia wysiawy. Ze sfer teatral
nych otrzymujemy informacyę, iż przedsiębiorca wy
cieczki owej powziął dość ryzykowry zresztą za
miar, urządzenia z pomocą Dicktórych sił naszej sce
ny widowiska w czeskim narodowym teatrze podo
bno na jakiś dobroczynny cel. Niezawodnie ciut nie 
wziąłby za złe artystom naszym, gdyby w pełnym 
komplecie i nod odpowieduiem kie-ownictwem, a po 
należytein przygotowaniu popisać się chcieli wobec 
mieszkańców Pragi. I niekoniecznie naw<*t potrze
bnym byłby ów cel dobioczynuy, sądzimy bowiem, 
iż Czesi nie potrzebują dotąd ofiary czy jałmużny 
z talentów i najlepszych chęci jednostek, gdy zbio
rowo ofiara tasa pod w/ględem wartości artysty
cznej zbyt wiele pozostawiać może do życzenia.

Siły teatru krakowskiego, w normalnych warun
kach zawsze najprzychylniej przez ras oceniane, wy
znajemy to szczerze — nie są przecież tak doskona- 
łemi, abyśmy nie mieli prawa powątpiewać o ich 
powodzeniu po za krajem własnvm , a w kraju za
możniejszym i daleko wyższe mieć mogącym estety
czne wymagania, a  obecnie persona, teatru zuaiduje 
się w rozsypce i co ważniejsza młodsze wybitniejsze

talenty, jak pp. Kałużyńska, Żelazowska, Sułkow
ska. Siennicka, pp. Żelazowski, Sobiesław, Ruszkow
ski, Konopka oprócz innych, w projektowanej wycieczce 
udziału nie biorą.

W Pradze przedsiębiorca wycieczki projektuje giąć 
„Dwie blizny" Fred.y (bez p. Sobiesława!) i Au- 
czyca „Chłopów arystokratów". W tej sztuce rolo 
Marcinka ma grać p. R ygier! Dla przyjaciół teatru 
szczegóły te są wymownym aowodem niewłaściwo
ści tego roJzaju popisu artystów naszych wśród 
Czechów. Sądzimy, iż artyści s.m i najlepiej odczuć 
powinni całą niestosowność eksperymentu. Subwen- 
cyouowuny teatr Krakowski szczególnie wobec ob
cych dbać powinien o dobrą renomę, — zdaje nam 
się więc, iż lepiej odstąpić od wymuszanego zamia
ru , aniżeli narażać się na bardzo niestety uspra 
wiedliwione i prawdopodobne moralne fiasco

Sąd kraj. wyższy w Krakowie ma się zauw 
domagać znacznego powiększenia persoualu sędziow
skiego na podstawie operatów rewizyjnych przez 
wszystkie prezydya sądów kolegialnych przedłożo
nych.

Liczba notaryuszów w Krakowie ma być na 
żądanie sądu kraj. wyższego w Krakowie zwiększoną
0 dwóch.

Dar ministeryum wyznań i oświaty. W dniu 
wczorajszym otrzymało Muzeum Narodowe wspania
ły dar ze strony ministeryum. Jest to obraz Tade
usza Rybkowskiego, przedstawiający plac rA m  H o f“ 
w Wiedniu w epoce przed świętami Bożego. Naro
dzenia, z cąłym ruoher. i ożywieniem przedświąte- 
oznern. Jes/ to już trzecie dziełek artysty polskiego 1̂ 
zakupione przez ministeryum.JftMAnfiawach sztuki, 
w celu zbogacenia M uzeuup^^HtoW ego krakow
skiego, które tem samem zys! ^ N ęh arak te r instytn- 
cyi artystycznej krajowej, uznanej przez państwo.

Komisya przemysłowa Tow. lekarskiego kra
kowskiego wezwała w stosownej odezwie firmy 
krajowe, aby wzięły udział w międzynarodowej wy
stawie, w Lipsku w styczniu 1892 r. udbyć się ma
jącej , na której objęte będą wszelkie zakresy dzia
łania Stowarzyszenia czerwonego krzyża, potrzeb 
wojskowych, hygieuy, żywienia ludności i sztuki ku
charskiej. Komisya sądzi, że .wzięcie udziału ze stro
ny firm krajowych leży w interesie ptzemysłu i go- 
spoaarstwa krajowego, Komisya zaprosiła do ucze
stnictwa w wystawie następujące firm y: Solkowski 
w Krysowicaeli, Baruch w Podgórzu (chleb Graha
ma), Seeling w Izdebniku (jarzyny suszone), Tretter 
we Lwowie (kakao i czekolada) Sobierajski w Kra
kowie (kefir), Wolańsk: we Lwowie (kefir), Homo- 
Iacs z Gnojnika, Niedzielski ze Sledziejowic, Żeleń
ski z Grodkowie (mleczywo), NitriDitt z Krynicy 
(olejek sosny karłowatej), Wiszniewski z Krakowa 
(piwo słodowe, tabliczki sublimatowe do opatrnu- 
ków), Czyński z Jarosławia (placuszki razowe), Do
browolski z Krakowa (prz,bory opatrunkow i. Rżą
ca i Chmurski z Krakowa (wody gazowe), Kalicki 
z Przemyśla (wina lecznicze), Gotz z Oko ima (wy
ciąg słodowy), Różański i Sp. z Bochni (jarzyny i 
owoce suszone).

Uporządkowanie miasta. Weterynarz miejski do
cent ar. Walentowicz złożył magistratowi obszerne 
sprawozdanie, żądając bezzwłocznego usunięcia kra
mów ze sprzedażą gęsi i mięsa z Nowego placu w 
dzielnicy ósmej. Magistrat przedstawił sprawę tę 
sekcyi gospodarczej celem wypowiedzenia gruntu, 
pod kramy zajętego, należącego do gminy. Kramy 
te są nader nieporządnie utrzymywane z całeini ro
jami szczurów, dia których odpędzenia właściciele 
trzymają koty na łańcuszkach (s*c).

P ię kn e  album  na fotografie, w kouane w kra
kowskim zakładzie galanteryjno introligatorskim p. 
Ronerts Jahody, wystawionem zostało w handlu p. 
Fiszera przy linii A— B w Rynku. Olbrzymich roz- 
m iarór album, oprawne w skórę świńską z guswo- 
wnemi wyciskami, jako praca ręczna jest przedmio
tem prawdziwie okazowym i. daje pochlebne świa 
dectwo fachowych zdolności wykonawcy.

Wieści Z Brazylii. Do redakeyi Laszej zgłosił 
się przybyły właśnie z Brazylii Jan Gąsiorowski, z 
zawodu kelner, który wraz z kilku towarzyszami, 
zaopatrzony w dość znaczny stosunkowo fundusz, 
własną ciężką pracą zdobyty, wyjechał był przed 
ośmin miesiącami z Wars/awy do Brazylii, w na
dziei , iż powiedzie mu się tam otworzyć restaura
c j ę  i dorobić się majątku. Gąsioiowski powrócił bez 
centa Wszystko stracił, a dola, jaką przechodził, 
począwszy od obrabowania go na okręcie, gdzie ka
żdemu odbierano pieniądze, aby niemi pokryć niby 
koszta przewozu tych, którzy nie mieli na drogę,— 
aż do powretu do Europy po wypizedaniu całej 
garderoby i przy pomocy ze strony miłosiernych lu
dzi, — jest jedną więcej historyą smutnej lekko
myślności, jaka tylu już ofiar i tylu przedwczesnych 
zgonów była przyczyną.

Z dziewięciu towarzyszów Gąsiorowskiego, którzy 
łndzili się nadzieją pomyślności za oceanem, po
umierali w Brazylii z nędzy, głodu i strasznych 
chorób: C z a r n i e c k i  z Krakowa, niegdyś pomo
cnik w handlu p. A. Iławełki, Wincenty K a z i 
k ó w  s k i rodem z Bielska M i c h a l s k i  z Jasła
1 Józef W r ó b l e w s k i  z Rzeszowa, któremu u- 
marła także żona, syn i dwie córki Wszyscy oni 
wybrali się za morze z jakii-mi lakierni f undus zami ,  
can.rn jednak wylądowali w Brazylii, znaleźli się bez 
środków utrzymaniu, a praca, jaką im dawano, i 
ziemia, wydzielona niby na własność, nie wystarcza
ły na najskromniejsze zaspokojenie tttodn.

Wraz z Gąsiorowskim powróciło d« kraju 72 wy- 
chodżcóy/, przeważnie z Poznańskiego. Wszyscy oni 
radują się, że. kraj rodzinny ujrzeli jeszcze, lecz 
wiele zdrowia utracili, a to co przeszli przez pół 
roku, „piekłem" na ziemi nazywają,

Wycnodźtwo. Wczoraj dwóch wychodźców do 
Ameryki z pow. orzozowskiego i dziś także dwóch 
z pow. sanockiego zatrzymała polieya kiakowska za 
przekroczenie ustawy wojskowej.

Z nad Wisły. Zwłoki żołnierza inżynieryi woj
skowej nazwiskiem Ziuke, kióry w tych dniach, jak 
donieśliśmy, utonął podczas ćwiczeń, wydobyli żoł
nierze w miejscu o 500 kroków oddaronem od Dą- 
bia i oduieśli do kostnicy przy szpitalu na Zamku .  
Po dokonanej obdukcyi ciało pogrzebanem zostało 
na cmentarzu krakowskim.

Obywatelstwo honorowe. Dnia 5 b. m- R*1*4 
miejska' miasta Trzebini p. Janowi Uziembło, w ła
ścicielowi fabryki wyrobów glinianych , nadała je
dnogłośnie obywatelstwo honorowe w uznaniu za
sług, położonych w celu podniesienia przemysłu K r a 

jowego.

Ze S t o w a r z y s z e ń .

== Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon
ków kraj. Tow. naftowego odbędzie się we Lwo
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wie dnia 22 bm. w sali Frohsinu o godz. 11 przed 
południem z następującym, porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie komisyi statutowej o opracowaniu 
jednolitego statutu dla kas brackich kopalń ropy i 
wosku ziemnego w Galicyi. 2) Wnioski komisyi 
statutowej o wyjednaniu w drodze noweli niektórych 
zmian ustawy z dnia 2S lipca 1S89 r., o urządze
niu stosunków bractw górniczych, które na zasadzie 
ustawy górniczej powszechnej już istnieją, lub będą 
jeszcze utworzone. 3) Wnioski członków.

=  Na walnem zgromadzeniu członków Towa
rzystwa bratniej pomocy słuchaczów wyższej szkoły 
rolniczej w Dublauach wybrano wydział, w skład 
którego weszli następujący pp, Jakób Fornalski prze
wodniczący, Stanisław Walewski sekretarz, Kazi
mierz trołębski, Władysław Rakowski, Sobiesław 
Modzelewski, Mieczysław Zarzycki wydziałowi.

2  I z b y  M ą d o w e j.

(P roc .s  o zaw iązyw anie tajnych stowarzyszeń  
yrzcci Ernt slow i Breilerow i i wspólnikom).

K r a k ó w ,  16 czerwca.

Przed zwykłym trybunałem  tutejszego sądu 
karnego rozpoczął się dziś głośny proces o pro
pagandę socyalno-rewolucyjną.

Trybunałowi przewodniczy radca sądn krajo
wego Ł o z i ń s k i ,  jako wotanci zasiadają radcy 
Wawrausc.h, Herold i sekretarz Dałkowski. Oskar
żenie wnosi prokurator dr. TarJowski.

O brońcy. dr." j^e s ław  B o r  o ń s k i , dr. E i- 
c h o r n  i dr. L i r t e n . .

Prokuratorya państwa oskarża: 1) E rnesta T. 
Breitera, rodem z Dawidowa pod Lwowem lat 
24 liczącego, katolika, usończonego słuchacza 
fiiozofi. we Lwowie zamieszkałego; 2) W ilhelm a 
recte Wolfa Feldm ana, rodem ze Zbaraża, lat 
22 iznaelltę lite ra ta , w Krakowie zamiesz
kałego ; 3) Franciszka H enryka Nowickiego z 
Kiakowa lat 26 katolika, studenta filozofii w 
Krakowie zam ieszkałego; 4) Gabryela Górskiego 
rodem ze Lwowa lal 23, studenta praw w K ra
kowie zamieszkałego; 5) Ludwika Janikowskiego 
rodem z Krakowa lat 22 liczącego, kat. stad. praw 
w Krakowie zam ieszkałego; 6) Wojciecha Szu- 
kiewicza rodem -ze Sztockholmu lat 23, katolika, 
studenta medycyny w Krakowie zamieszkałego; 
7) Komana Baranieckiego rodem z Rawy ruskiej, 
katolika, studenta medycyny w Krakowie zamie
szkałego; 8) Ignacego Daszyńskiego rodem ze 
Zbaraża lat 24, studenta praw we Lwowie za
mieszkałego, — o to, iż Wojciech Szukiewicz jako 
obcokrajowiec, zaś inni jako krajowcy, będąc 
członkami istniejącego tajnego stowarzyszenia o 
celach socyalno-demokratycznych, w Krakowie w 
latach 1889 i 1890 roku członków temu stowa
rzyszeniu jednali i jednać usiłowali, oddziały czyli 
grupy organizowali, względnie zakładać usiłowali, 
w korespondencyi z grupami temi pozostawali 
i w zebraniach tajnego stowarzyszenia udział 
brali, — przez co popełnili: Wojciech Szukie
wicz występek z §§. 285, 286 lit. a i 293 lit. 
c, h i c karze z §. 294 ustawy karnej podpada
jący, zaś wszyscy inni występek z §§. 285. 286 
lit. a i 287 lit. a do e ust. karze karnej, z § 288 
podpadający

Dodatkowym aktem oskarżenia oskarża nadto 
prokuratorya 9) A rtura Górskiego, lat 20 liczą
cego, studenta uniwersytetu oraz 10) H enryka 
Kłuszyńskiego izraelitę, studenta uniwersytetu o 
te same występki i przekroczenia, popełnione w 
innych wszelako warunkach, wnosząc tenże sam 
wymiar kary.

Po zagajeniu sprawy przez przewodniczącego, 
zabiera głos adw. dr Lilien i wnosi o odroczenie 
lub rozdzielenie sprawy A rtura Górskiego i H en
ryka Kłuszyńskiego, od sprawy ośmiu pierwszych 
oskarżonych, ze względu, iż sprawa ca jest zu
pełnie odrębną od sprawy głównej. Obrońcy dr. 
B o r o ń s k i  id r .  E i c h h o r n  popierają ten wnio
sek, a ostatni podnosi rozstrzygającą w tym wzglę
dzie okoliczność, że ani ośmiu głównym oskarżo
nym, ani dwu ustatnim nie doręczono całkowi
tego aktu oskarżenia, lecz tylko części tegoż, do 
ich sprawy się odnosząze. Wobec tego sprawa 
nie może być, w myśl wyraźnego przepisu usta
wy, zdaniem obrońcy, razem traktowaną.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
obwinieni A rtur Górski, Breiter, oraz obrońcy 
Lilien i Eictihoru, trybunał wysłuchawszy wy
wodów prokuratora uchwala nie przychylić się 
do wniopku dra Liliena i sprawy obie traktować 
razem jato  jednę, a to z uwagi, że nie chodzi 
tu o fakta odrębnej natury. W śród dyskusyi prze
wodniczący zwraca uwagę obwinionemu Breite- 
rowi, że użyty przez niego frazes: „dowiedziałem 
się ze zdumieniem “ nie je s t odpowiednim w są
dzie, gdyż nie licuje z powagą trybunału ; pizy 
tej sposobności uczynił uwagę do wszystkich oskar
żonych, aby zachowali w odpowiedziach um iar
kowanie i poszanowanie dla powagi władzy, co 
im, jako ludziom intelligentnym, nie przyjdzie z 
trudnością.

Po ogłoszeniu uchwały przystąpił przewodni
czący do przesłuchania oskarżonych ad generalia, 
puczem odczytano listę świadków, obejmującą kil
kanaście nazwisk, przeważnie studentów uniwersy
tetu.

Przewodniczący upomina świadków, aby zezna
wali prawdę i grozi im skutkami prawa oraz 
nadmienia, że ich zeznania w śledztwie poczy 
nione, nie obowiązują ich wcale, gdyż wówczas 
słuchani byli jako podejrzani i ubwinieni na roz 
prawie zaś zeznawać będą w charakterze zaprzy 
siężonycb świadków.

Przed przystąpieniem do szczegółowego prze
słuchania prokurator postawił wniosek o 
czenie jawności rozprawy.

Celem wysłuchania dysknsyi w tym p rzed jp i^  
cie przewodniczący opróżnia salę. a następnie o- 
głasza uchwałę trybunatu, w y k 1 u cz  a i ą c  ą ja  
w n o ś ć  r o z p r a w y .

Jako motywa fachowe podaje przewodniczący 
względy przedstawione przez prokuratora a mia
nowicie : 1) Okoliczność, że zachodzi potrzeba od
czytywania licznych pism, aktów i artykułów 
dziennikarskich, podczas którego mnsianoby opró- 
żuiać saię, 2) ze względu na przew rotne i nie 
moralne poglądy, zawarte w pismach i dokumeu- 
tach, 8) z uwagi, że niemożliwem jest odłączyć 
od rozprawy tego, co ma być tajnem od tego, co 
jest jawnem.

Trybunał nie uwzględnił motywów przeciwne

go wniosku obrońców, albowiem obawa stronni
czego traktowania sprawy przez sąd, przytoczona 
tam na piorwszem miejscu, jest wykluczoną, a 
nadto wobec przysłużającego obwinionym prawa 
przybrania sobie po 3 mężów zaufania mogą oni 
mieć pełną gw arancję, że prawa ich nie zostaną 
naruszone.

Wobec powyższego oświadczenia obwinieni 
przedłożyli spis osób powołanych Da świadków 
rozprawy w charakterze mężów zaufania.

Osobom tym pozwolono zostać, reszta publi 
czności zaś opuściła salę, przyczem przewodni
czący oświadczył, że bilety wstępu, wydane na 
rozprawy, ważne będą dopiero na chwilę ogło 
szenia wyroku.

W dalszym ciągu rozprawy rozpoczęło się czy
tanie aktu oskarżenia spisanego na 18 arkuszach.

Treści tegoż, jak również dalszego przebiegu 
rozprawy, w myśl przepisów ustawy nie może
my podać czytelnikom.

W ia tW c i namowę, literackie i artystyczne.

—  „Polski lud". Numer 12 dwutygodnika dla 
ludu Eolski lud przedstawia się jak wszystkie po
przednie bardzo okazale, odzuacza się i doborem 
artykułów i rozmaitością treści. Redakoya u e szczę
dzi ani p eniędzy, ani starań i pracy by odpowie
dzieć postawionemu zadaniu.

W ostatnim numerze mamy uastępujące artykuły: 
„Jak uprawiać drogi wiejskie" p. Śmiałowskiego; 
Wiejskie sady: zaprawianie dołów i sadzenie; O do
jeniu krów p. Lippomana; O korzyściach z „Kółek 
rolniczych" odczyt Wojciecha J o u i a k a ,  gospoda
rza z Siemienie; Poradnik gospodarski: woda, mle
ko, wino z agrestu. Oprócz powyższych artykułów 
i artykułu o sprawach politycznych mamy nadto 
w ostatnim numerze kilka bardzo miłych opowia
dań już to z dziejów i geografii Polski, już to z 
życia bohaterów polskich. lakiem rzewnera, serde- 
cznem opowiadaniem jest artykuł p. Jadwigi Z. o 
„ S ł o w i k u  K o ś c i u s z k i “, a dalej śliczny wier
szyk p. Józefa Tutka „Czy znasz bracie miły buj
ne Polski łany..." i artykuł p. t. „O Józefie Cii- 
r z y d l e ,  fundatorze dla Akademii umiejętności w 
Krakowie". Numer zamykają rozmaitości, anegdoty, 
zagadki i dwie ilustracje. Jedna z Dich przedsta
wia kościół Panny Maryi i św. Wojciecha w Kra
kowie, druga włościan na jarmarku.

Nadto dołączono do numeru daiszy ciąg powieści.
Eolski lud jakkolwiek dopięto poi roku ktuieje, 

znalazł już wielkie popan ie i uznauie wśród szero
kich warstw wiejskiego i miejskiego ludu.

Prenumerata roczna wynosi t y l k o  2 złr., pół
roczna j e d e n  złr. Kedakcya i administraoya znaj
duje się w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 1. 15.

Dział ekonomiczny.
Kolbj Karola Ludwika. Według sprawozdania, 

przedłożonego na ostatniem walnem zebraniu "akcyo- 
naryuszów kolej Karola Ludwika posiada lokomo
tyw 174, tendrów 172, wozów osobowych 345, cię
żarowych 3.598, szutrowych 160.

W sprawozdaniu zarządu znajduje się smutna dla 
leśnictwa naszego kraju uw aga, że „ciągły popyt 
zachodniej Europy z a  g a l i c y j s k i e m i  p r o g a 
mi  d ę b o w e m i  byłby umożliwił większy wzrost 
ruchu , gdyby wskutek u k o ń c z o n e g o  w y c i ę 
c i a  w i e l k i c h  k o m p l e k s ó w  l a s o w y c h  
r o z w ó j  t e n  n i e  n a t r a f i ł  n a  t a mę " .  Pro
gresywnie z ubytkiem drzewa w kraju wzmaga się 
ruch węgla.

Losowania. Przy ciągnieniu peszteńskieb losów 
główna wygrana 20.000 złr. padła na nr. 44.989.

Losy Jó-sziv: wygrana 10.000 złr. padła ua se- 
ryę 243 nr. 89.

M p o s t r i e i e u l a  M e i e o r o l o g i e z u c
(podług obserwatorium krakowskiego) 

Kraków, dnia 18 czerwca.
| wczoraj | dziś i dziś 
|g. 1 0 w.Ig. 6 ranoj g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 4S-9mn> 749 9m,n 749 S®*

Kierunek i moc wiatru I ^  1
(0 - c i s z a ,  10 b u rz a ) |W N W 1 , W 1  NNW 1

Wilgotność w zględna 
(w odsetkach) 8 6 ' 70%

St*sn r.feba
róg., 1» zup. po-hm.

U w a g i :  Chwilami deszcz.

Telegramy „Nowej Reformyu

(1  elegra;xy w łasne  „Nowej R eform yu.)

Wiedeń, 18 czerwca. Deputacya miasta P o d 
g ó r z a ,  składająca się z burm istrza A d a m 
s k i e g o  i z asesorów B a r  u c li  a Gustawa i Ko 
mana K l e i n a  złożyła dzisiaj cesarzowi podzię
kowanie imieniem miasta za utworzenie gimna- 
zyum z wykładowym językiem polskim w tem 
mieście. Deputacya była nader przychylnie przy
jęta; ce sa rz  wypytywał się troskliwie każdego 
z człopkbw deputucyi o potrzeby miasta.

edefl, 18 czerwca. K o ł o  p o l s k i e  obrado 
wałęj^ołfczorąj wieczór p o u f n i e  i z z a s t r z e -  

i e ru t a j e m n i c y  nad stanowiskiem , jakie 
mu zająć wypada w sprawach politycznych i par
lam entarnych. Treść obrad dostała się jednak do 
szpalt Tagblattu Szepsa, wobec c-zego milczenie 
uie jest rzeczą wskazaną, ni obowiązującą.

O b r a d y  b y ł y  b u r z l i w e  z powodu, że 
pewna frakeya Koła wystąpiła z osobistemi za
rzutami przeciw prezesowi J a w o r s k i e m u ,  a 
mianowicie W łodzimierz K o z ł o w s k i  krytyko
wał mowę tegoż w Izbie poselskiej i wypowie
dział zdanie, że prezes Jaworski posunął się 
w wywodach za daleko. W szczególności niepo
trzebnie Jaworski przez zwrot o s z k o l e  w y 
z n a n i o w e j  szorstką dał odprawę stronnictwu 
klerykalno-konserw atyw nem n, dawnemu sprzy
mierzeńcowi Koła. Dlatego mowa Jaworskiego

powinna bvó w Izbie s p r o s t o w a n ą  w tym 
kierunku, aby więcej odpowiadała życzeniom i 
zapatrywaniom Koła. Kozłowski oświadczył się 
p r z e c i w  z b l i ż e n i u  s i ę  K o ł a  d o  l e w i -  
c y i zażądał następnie, aby pos. Madeyski w mo
wie, jaką ma w Izbie wygłosić, zamieścił spro
stowanie mowy Jaworskiego.

Pos. R u t o w s k i  przem awiał energiczn e za 
p o l i t y k ą  w o l n e j  r ę k i .

Prezes J a w o r s k i  usprawiedliwiał sie z uczy
nionych sobie zarzutów i ośw iadczył, że nwaga 
jego o szkole wyznaniowej odpowiada w zupeł
ności zapatrywaniom większości K o ła , gdyż P o
lacy przed trzem a laty, przez wzgląd na swoje 
zasady autonomiczne, walczyli przeciw wnioskom 
szkolnym ks. Liechtensteina. Co do zbliżenia Ko
ła do lewicy liberalnej, rozumie je  mówca tak, 
że przez mowę tronową stworzony został wspól
ny g runt do pracy ekonomicznej. Nie zaprzepa
ścił on w swej mowie budżetowej samodzielności 
Koła i zabezpieczył mu politykę wolnej ręki. 
Gdyby Koło zażądało od niego wyparcia się po
glądów w owej mowie jego wypowiedzianych, to 
raczej z ł o ż y ł b y  o n  s w ą  g o d n o ś ć  p r e z e 
s a  Ko ł a .

Na uwagę, i i  grozi niebezpieczeństwo, że libe
ralni Niemcy wejdą do gab inetu , oświadczył J a 
worski, że ewentualności tej obawiać się nie na- 
leży.

Pos. S t r u  s z k i  e vi <^z bronił prezesa wyra
żając życzenie, aby Koło 'oświadczyło się, iż zga
dza się z treścią jego onegdajszej mowy.

Pos. M a d e j s k i  mówił następnie o politycz
nym i pariam entaruem  stanowisku Koła. Polacy 
są wszędzie uciskani i znajdują jedynie w Au- 
stryi warunki do racyoualnego rozwoiu, skutkiem 
czego przepełnieni są wielką wdzięcznością dla 
cesarza. Uczucie to w y r o k u j e  o i c h  p o  l i 
t y  c z n e m  s t a n o w i s k u  zarówno, jak o sta
nowisku ich w parlamencie. Dla Polanów nie 
jest momentem decydującym, czy jedno lub dru
gie stronnictwo jest autouomicznem lub słowiań- 
skiein, jeźli przy tem wytknęło sobie podkopują
ce rząd cele. Polacy są stronnictwem podtrzymu- 
ącein państwo.

Mówca polemizuje z wczorajszą mową ks. 
Schwarzenberga (Patrz „Z Rady państwa" Erzyp. 
ltcd.) Polacy na długo przed ks. Schwarzeuber- 
giem i Młodoczechami reprezentowali kierunek 
autonomiczny.

Pos. P i n i  l i s k i  piętnuje mowę Schw arzen
berga, jako niekonstytucyjną, wrogą dla parla
mentaryzmu. Polacy nigdy nie mogą zgodzić się 
na absolutyzm. Zapatrywań Schwarzenberga nie 
podziela żadne stronnictwo; są to poglądy pan- 
ka-arystokraty. Mówca przyznawał, że Jaworski 
posuną! się w swej mow.e za daleko.

Pos. S o k o ł o w s k i  b r o n i ł  prezesa Jaw oi- 
skiego przeciw zarzutom K o z ł  o w s k i e g o. Mo
wa prezesa opierała .się w pierwszej części, w 
której wyłuszczono postulaty kraju, najdokładniej 
na odnośnych w Kole objawionych życzeniach.. 
W kierunku politycznym n i e  p o s t a w i ł  w 
K o l e  n i k t  j a s n e g o  p r o g r a m u ,  skutkiem 
czego i mowa prezesa nie mogła się szczegól
niejszą odznaczać w lym względzie jasnością.

Mówca pyta, c o  w ł a ś c i w i e  t e r a z  K o ł o  
p o l s k i e  c z y n i ć  z a m i e r z a ?  Prawica jest 
rozbita i złożona z luźnyćlł; najróżnorodniejszych 
żywiołów. N a  p r a w i c y  n i e p o d o b n a  s i ę  
t e r a z  o p i e r a ć .  Jeśli z MSodoczechami łączyć 
się nie chcemy, to tein mniej wchodzić możemy 
w sojusze z klerykałami, którzy na przeciwle
głym od nas stoją biegunie. — a do czego dą
żą, powiedział wyraźnie k; Schwarzeńberg.

Mówca wyraża zdziwienie, że właśnie ci, któ
rzy pod niebiosa wynosili hr. Taaffego, teraz 
staczają walki o stanowisko, jakie on zajął, /jwrot 
mowy Jaworskiego o szkole wyznaniowej brzmiał 
najzupełniej w duchu polityki autonomicznej.

Związki z lewicą nie przestrasżają jeszcze mo 
wcy, j e ś l i  t y l k o  p r z y  t e m  z a s t r z e ż o n e  
b ę d ą  a u t o n o m i c z n e  p o s t u l a t a  l u d ó w  
s ł o w i a ń s k i c h .  Mówca życzy sobie, aby pos 
Madeyski szczególniejszy na to w swej mowie 
położył nacisk.

K o ł o  n i e  p o w z i ę ł o  j e d n a k  ż a d n y c h  
s t a n o w c z y c h  u c h w a ł .

Dzisiaj obradować będzie Koło w dalszym cią
gu, aby określić w jasny sposób zapatrywania 
swoje na sytuaeyę i na swoje stanowisko.

Wiedeń, 18 czerwca. O wczoiajszych zajściach 
w Kole polskiem są najrozmaitsze domysły. Bu
rza; na Jaworskiego zwaliła się z nieuacka, nad 
wszelkie spodziewanie. Słychać także, że zarzuty 
czynione Jaworskiemu mają za cel obalenie jego 
w przewodnictwie Koła. Równocześnie wymienia
ją już nawet kandydatów na jego miejsce, a mia
nowicie ks. Ruczkę i hr. Stadnickiego.

W Kole uchwalono dzisiaj w południe, aby 
niedyskretnym wiadomościom, ogłoszonym w 
dzienniku Szepsa, urzędownie zaprzeczyć.

Dzisiaj od godziny 11 zrana p. S z c z e p a- 
n o w s k i  przemawiał przez cztery godziny. Mo
wa jego sprawiła wielkie wrażenie.

Wiedeń, 18 czerwca. Tutejsze dzienniki dość 
zgodnie wypowiadają swjojt, zdanie o wczoraj- 
szem oświadczeniu hr. Taafiego i pojmują je ja
ko stanowczy zwrot ku lewicy.

Jest nadzieja, że jutro, a najpóźniej w sobotę 
zakończy się generalna rozprawa nad budże
tem.

i Telegram y l  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 18 czerwca. Wszystkie poranne dzien
niki dzisiejsze piszą pod wrażeniem wczorajszej 
mowy hr. Taaffego.

Frem denU att upatruje w niej akt sprawiedli
wości względem lewicy i rebalibitowanie jej, da
lej ostateczne zatracenie wyłącznego panowania 
w parlamencie przez dawniejszą prawicę, w resz
cie uznaje tę muwę za objaw nadei wielkiej do
niosłości.

A', fr. Pressc nisze: „Chociaż stronnictwo nie- 
miecko-liberalne wstąpiło na g runt praktycznej 
polityki, nie stało się przez to bynajmniej stron
nictwem rządowem do tego jest jeszcze daleko. 
Chociaż dalsze wyjaśnienia sytuacyi napotkają na 
wielkie trudności, mimo to mowa Taaffego ozna- 
za silny krok „naprzód."

W podobny sposób i Deutshce Ztg. kładzie 
nacisk na wyraz „naprzód" i na jego znaczenie tak 
dla rządu, jak dla stronnictw a niemieckich libe
rałów.

Prcsse pisze, iż przez usta Taaffego rząd od

wołuje się do wszystkich umiarkowanych stron
nictw. Czy grupa konserwatywna w tym razie 
postępować będzie z koniecznie pożądanem u- 
miarkowaniein, to się dopiero w przyszłości oka
że. Urzeczywistnienie program u mowy tronowej 
dokona się i bez niej, atoli pożąaauerr jest, by 
ta grupa nie popadła w mylne mniemanie, jako
by bez ogródek została na bok odsuniętą.

W iener Tagblatt p is z t : Hr. Taaffego odwoła
nie się do przedstawicieli różnych stronnictw i 
nawolanie ich do wspólnej użytecznej pracy nie 
jest now em ; było ono już w roku 1879 —  w na
stępnych latach powtarzało się tatże, ale na 
wszelki wypadek widoki powodzenia są dzisiaj 
pomyślniejsze, a podstawą tegu jest powszechne 
po bezowocnych walkach znużenie. Jak  w prze
szłości hr. Taaffe nie był ministrem prawicy, tak 
sam o w przyszłości nie będzie ministrem le
wicy.

E xtrabla tt oświadcza, że stronnictwo niemle- 
cko-liberahie nie poddaje się 1 aaffemu, lecz ty l
ko przekonaniu swemu o uczciwości jego zamia
rów.

N*ttes TagUait mówi, iż dalszy rozwój obe
cnej sytuacyi będzie przedewszystkiem probie
rzem politycznej bystrości rządu.

Austryacka Yolks-Ztg  upatruje w dotychi zaso- 
wej rozprawie budżetowej zarys tworzącej się no
wej większości, skorej do czynu, mającej się 
składać z Niemców i Polaków.

Deutsches Yolksblard czyni zarzut lewicy, iż ta 
zmieniła swoje polityczne zasady.

Yaterland  kładzie nacisk na to, że oprócz 
stronnictw, za umiarkowane uznanych, żadne in 
ne nie może się niczego spodziewać dla swoich 
wyłącznych życzeń.

Wiedeń, 18 czerwca. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby poselskiej T a a f f e  oświadczył w odpo
wiedzi na iuterpelacyę pos. M a s a r y k a  w spra
wie doniesienia Ttmes a o rzekomych krzywdach, 
jauich poddani austryaccy doznać mieli w W ir
ginii: że m ip‘sterstwo spraw zagranicznych za
żądało w yjaśnienia; władze zachodniej Wirginii 
zarządziły w tej sprawie ścisłe dochodzenie, i 
sąd hrabstw a stwierdził, że w zachodniej Wirgi- 
nii nie zaszedł żaden wypadek pokrzywdzenia 
robotników cudzoziemskich.

Na interpelację P a c a k a  odpowiedział T a a ffe , 
że namiestnictwo morawskie zakazało utworzenia 
politycznego stowarzyszenia w W ielkim Mezery- 
czu na podstawie ustawy o stowarzyszeniach, 
ponieważ według statutów działalność tego sto
warzyszenia powinna by się ograniczyć, do sta
rostwa wielko-mezeryckiego, tymczasem stowa
rzyszenie pomiędzy środkami swego działania 
miało na widoku między innemi stawianie kan
dydatów podczas wyborów i po za staro
stwem.

Po załatwieniu tych inlerpelacyj Izba przy
stąpiła w dalszym ciągu do generalnej rozpra
wy budżetowej. M inister skarbu zabiera głoś. 
Posiedzenie trw a dalej.

Wiedeń, 18 czerwca. W dalszym toku dzisiej
szej ieneralugi rozprawy budżetowej zabrał głos 
minister skarbu S t e i n b a c h ,  aby oświadczyć, 
ze preliminarzowi budżetowemu, jaki ułożył jego 
poprzednik, należy przyznać pochwalę za to, że 
się odznacza przezornością i uwzględnianiem rze
czywistych stosunków. Ewentualne uwzględnienie 
wszelkich zgłoszonych, a skarb państwa obciąża- 
ącyeh wniosków podniosłoby budżet przyszłego 

roku o blisko 44 mil. Dalej opisuje mówca dziw
ne trudności i kłopoty administracyi skarbowej, 
przyznaje, że w wymiarze należytości zachodzą 
uchybienia, wreszcie wykazuje, żo wskazaną jest 
przezorność z powodu trudności w wyszukaniu 
odpowiednich środków zaradczych.

Reforma podatków bezpośrednich jest konie
cznie potrzebną i jest zamierzoną, co zresztą mo
wa tronowa zapowiedziała, atoli należy pamiętać 
o tem, że tu rozchodzi się o ile możności jak 
najsprawiedliwszy rozdział; ale nie o zmniejsze
nie ciężarów. Przez zaprowadzenie osobistego 
podatku dochodowego ułatwi się zmniejszenie 
podatku od realności, oraz podatku zarobkowego 
w niższych kategoryach.

Wskutek wzrastających wydatków stan rzeczy 
znacznie się pogorszył, tak iż położenie ministra 
skarbu formalnie litość wzbudza. Mówca przypo
mina subw encję, uchwaloną dla „Lloyda" i dla 
towarzystwa żeglugi ua Dunaju, fundusz melio
racyjny, wydatki na oświatę, sądownictwo i admi
nistrację, wreszcie wzrastające wspólne wydatki 
ua budowę kolei żelaznych i t. d.; a w dodatku 
dochód z ceł, jak należy przewidywać, zmniejszy 
się cokolwiek. W końcu m inister zaznacza wśród 
oklasków Izby, że najważniejszem zadaniem par
lamentu i rządu jest. utrzymanie równowagi w go
spodarce państwowej.

Wiedeń, 18 czerwca. Pos. S z c z e p a n ó w -  
s k i  w mowie swpj na dzisiejszem posiedzeniu 
oświadczył, polemizując z p. Mengerem, że być 
może, iż m inister Dunajewski mało zajmował się 
drobuemi szczegółami, ale dowiódł, iż ma żela
zną konsekwencję i ducha prawdziwego męża 
stanu na polu finansowem. W szczegółach na 
śladowano często obce wzory, ale nie zawsze do
brze.

Tak za przykładem Niemiec zaprowadzono 
kontyngentów?nie wyrobu spirytusu, ale wzięto 
tylko wyraz, nie treść i istotę. Mówca spodziewa 
się, że przy przyszłej, przez całą Izbę oczekiwa
nej reicrm ie podatku, rząd przestanie postępować 
wedle starej fiskalnej metody, ani się będzie za
puszczał w błędne naśladowanie obcych wzo
rów.

Krytykując stosunki między Austryą i W ęgra
mi, dowodzi mówca, że Węgry zawdzięczają swą 
nadzwyczajną siłę podatkową tylko autonomii. Po
lacy także trzy nają się autonom ii i obstają przy 
zasadacn historycznych gdyż widzą w nich praw 
dziwe podwaliny dla swej siły naiodowej.

Mówca omawia siłę podatkową Galicyi, która 
dźwiga 2 0 % ciężaru podatkowego całego pań
stwa, podczas gdy W ęgry przykładają się do o- 
gólnych potrzeb całej monarchii tylko w wyso
kości 17 do 18 procent ogólnej sumy wydat
ków.

G alicja dostarcza z ogólnej liczby 28 do 29 
procent rocznego kontyngentu rekruta.

Za czasów Dunajewskiego podniosły się po
datki na Galicyę nałożone o 17 milionów, co 
jest dowodem, że Galicya .szczególniejszych wzglę
dów nie doznawała.

Mówca przypomina, że Galicya ma swoje in- 
Iteresa przemysłowe i rolnicze; pierwsze jednak

że często poświęca się dla korzyści przem ysłu 
innych krajów koronnych, podczas gdy znowu 
przem ysł galicyjski doznaje szkody przy układach 
z W ęgrami. Tak się stało z przemysłem nafto
wym, a zwłaszcza z przem ysłem  go-zelnianym, 
któremu zaszkodzono przez rozdział kontyngen
tu. Polityka cłowa i polityka komunikacyjna rów
nież uie uwzględuiają potrzeb Gahcyi.

Mowę swoją zakończył p. Szczepanowski, jak 
następuje: Jedynym  środkiem rządzenia jest 
utworzyć prawdziwie silnie spojoną większość. To 
możebnem jest jedynie przez połączenie rozma1- 
tych żywiołów, pow.azanych ze sobą wzajem ną 
życzliwością i poszanowaniem.

Wiedeń, 18 czerwca. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 b. m. 
Rauknotów w obiegu było za 392,799.000 złr., 
mniej o 7,704.000 niż w tygodniu poprzedzają
cym ; zapasu kruszcowego było za złr. 248,846.000, 
mniej o 8.000  złr.; w portfelu wekslowym 
było za 140 796.000 złr., mniej o 6,295.000 złr.; 
w lombardzie było za 20,015.000, więcej o 218.000 
z łr .; banknotów nieopodatkowanych w rezerwie 
było za 85,423.000, więcej o 9.130.000 złr.

Wiedeń, 18 czerwca. Między Wiedniem, B erli
nem i Rzymem toczą się obecnie rokowania o 
urządzenie wspólnej rewii floty anstryackiej i w ło 
skiej na wodach między Tryjestem a W enecyą, 
w obecności eskadry angielskiej i niemieckiej. 
Obaj monarchowie z prezesami gabinetów k a l -  
nokym i Rudinim mają b^ć obecD’ na tych re 
wiach. Słychać również, że ze strony Austro- 
W ęgier będzie na rewiach arcyksiąż*-. Franciszek 
Ferdynand, a ze strony Niemiec ks. Henryk.

Wiedeń, 18 czerwca. Kolej północna obwieszczę, 
że od dzisiaj otwartą została kolej lokalna Go a -  
d i n g  - H o 1 i c s.

Meran, 18 czerwca. Skutkiem oberwania się 
śniegów między Laugen a Zufallferner wezbrał 
potok Plim a i powódź zniszczyła zupełnie siedm 
domów i część drogi w dolinie.

Berlin, 18 czerwca. Wczoraj na zaproszenie 
cesarza odbyła się na wyspie Pawiej pod Pocz
damem zabawa w parku i uczta na cześć człon
ków Sejmn pruskiego.

Na zabawie była także cesarzowa. Obok ce
sarza siedzieli ministrowie M iąuel i Zed- 
litz.

Lufldun. 18 czerwca. Towarzystwo tram wajowe 
zgodziło się na żądania strejkującej służby tram 
wajowej.

K ursa teltigjralibzue.

dnia 18 czerwca 1891 roku.
Kon w wal.

Almir.

Zjednoczony dług w papierach . 92 45
Zjednoczony dług w srebrze 92 45
AustrYLcka renta z ł o t a ....................... 111 15
5% austiyacka len ta  (marcowa) . . l u 2 50
Akcye banku austro-węgierskiego . . 104*6 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 299 2 o
Londyn .................................................... 117 45
Srebro ........................................ — —
29-to frankowki za sztukę . . . 9 29«/
Uiłk&t] ftusti/ackn . . . 5 55
Banknoty banku uiemiec. za 100 m. 57 55

fc* 1 ^t.

Odpowiedzialny R edaktor:
D r. A d a m  A s r * y k .  

Wydawca: Jjt . L e s ła w  B o r (śliski.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, Kfora też żadnej odpowieaziainoścl za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Dr. Kazimierz Zgórski
o r d y n u j e  ja k  w  ra ta ch  p o p rz e d n ic h  

w  Ż e g i e s t o w i e  1490 3 3 
j a k o  l e k a r z  z a k ł a d o w y .

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu WW. Świętych, 1.10, I  piętro. 
Odaział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lemparta, długoletniego zastępcy ś p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

H r .  m e d .  J a n  S t a r a c h o w i c s  
1517 4-30 dentysta.

H
pap ery wartościowe

banknoty zagraniczne 
i monety

kupuje i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s i n i e j s z e mi  wannkami

Kantor w ym iany
filii c. k. uprz. galic.

^ Banku hipotecznego
fen w Krakowie, Rynek, I. 30 .

Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
'y i  się odwrotną pocztą bei> i l o H c i e o i a  
jklj p r o w i i y l .

Tlnm hsn^nw? i tflUłnr W7miflnv I A I / n R A  U n P tJ O r i lU I  A ” kupuj^i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne pap i#y . akcye,
DUUi U O liM Jn J  1 M U llU l n  J  1111(111 J  J n n U D H  n U w l l d  I l l f l r l  listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupmy,  wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

Kraków, Rynek główny linia A  R. uskutecznia odwrotny pocztą bez doliczenia prowizji.



N r .  1 3 7 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 19 Czerwca 1891.

H a j t a R s s y  s z t u c z n y  n a w 6 a

Make fosforanowa Thomasac c  c
dostarcza wagonami po 10.000 klg. i częściowo 
workami po 100 klg. po bardzo niskiej cenie

Agencya dla Rolników 
S. Mlkucklego

w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  Ł .  3 1 .
Canmri na żądanie franco. 15 j4 1 8

M a g a z y n  m ó d

Felicyi Swiętnickiej
wykonuje roboty podług najnowszej mody 

szybko i po cenach umiarkowanych. 
Ulica Grodzka, L. I, I piętro. 1541 i s

Poszukuje się
g o  m i e j s c a  o^ l stycznia lub od 1 kwie
tnia roku 1892. Na żądanie kauoja.

Łaskawe oferty przyjmuje Agencya anonsów 
„Impres8a“ ws Lwowie. 1533 l 2

Nowe i przegrane
z rozmaitych fabryk

M T E P i m  i P f f l l l
sprzedaje i wypoiycza 1090 6 o

M. R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, ulica Szpitalna, 18.

W porze gorącej szczególnie ważne dla pp. 
B ie ż n ik ó w , m asarzy, niemniej 
d la  gospodarstw a dom ow ego.

Nakładem księgami 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

wyszedł w nowem wydaniu

Prezydenta miasta Krakowa zr. 1794.
W  8ce, str. 97. Cena 3 0  centów.

Mało znany dotychczas „Pamiętnik Lichockiego“ nieocenioną ma war
tość historyczną i anegdotyczną dla pragnących poznać przeszłość 
Krakowa i obraz społeczeństwa jego w końcu XVIII wieku. Jestto 
jeden z najważniejszych przyczynków, służących do wyjaśnienia czasu 

pobytu Kościuszki w Krakowie, oraz bitwy pod Racławicami.
1x 1

t B E I Z  K O H T K T T R E I K r O Y I !
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 

T U T K I  (G IL Z T ) ATI S K L E J  O N E  z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-HTIEMOJOWSKIEGO
L w ó w , T e a t r a ln a ,  3 .  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

C e n y  b a r d z o  n i s k ie .
lOO aztuK od la oentów.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 27 90

utrzymnje mięuo wszelkiego rodzaju w stanie 
zupełnej świeżości Mała bardzo ilość tejże soli 
dodana tak do m ięsa, jak i do wszelkich wy
robów masarskich, zachowuje takowe stanowczo 

od zacuchnięcia lnb zepsucia.
Sól t a , użyta tak w stanie stałym , jako też 

w rozpuszczeniu, konserwuje dziczyznę, drób, 
krew, trzewia, tłuszcz, łó j , ryby, ostrygi, ma
rynaty, kawior, owoce, konserwy i t. p.
C e n a  z a  1 k i lo g r .  1 - ł r .  4 0  c e n t . ,  

p a k i e t  p r ó b n y  k i l o  3 5  c u t .  
Sprzedaż i zamówienia z prowincyi uskute

cznia za zaliczką odwrotną poeżtą

Konstanty Śmieszek
a p t e k a r z  p o d  L w e m  n a  K le p a r z u  

w  K r a k o w ie .  1477 3 5

IKlIilOY
Nr. 00. i  truflami kilogr. 7  z ł r .  5 0  e t ,
Nr. I wyborny kilogr. O z ł r .  5 0  e t .
Nr. II. doskonały kilogr. 5  z ł r .  5 0  c t .

Bulion z samych kur i jasny
podkowa pół kilogr. . . .  4  z łr .  9 0  c t .

EKStrakt mięsny w puszkach jak Liebieg:
puszka 1 kilu. 7  z ł r .  5 0  c t ., puszka kilo 

3  z łr .,  puszka na próbę 1 z ł r .
Bryndza górska, doskonała,

faska 5 kilogr. 3  z ł r .  3 8  Ct. 
Wszystko wyrobu Kazimiery Matczyńskiej, 

sprzedaje Z a r z ą d  D w o r u  L a p s z y n  ost 
poezta B r z ę k a n y .  1442 5 20

V
poleea

o f le y a l iz t ó w  p r y w a t n y c h  z chlnbnemi 
świadectwami.

Poszukuje : z n b j e k t a  i  p r a k t y k a n t a
do handln galanteryjnego i p r a k t y k a n t a  
do księgarni. 1393 16 0

Ma do sprzedania: a p t e k ę  na prowincyi 
i h a n d e l  t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h , 
również p o w ó z  w ie d e tk s k l  ,  mało nżywa- 
ny, i l a n d a u e r ,  pod przystęp, warunkami.

I
składająca się z jednej dwupię
trowej i drugiej jednopię
trowej Kamienicy, 
w Jtynku, jest z wolnej ręki do 

sprzedania, u si % 3 

Bliższej wiadomości zasięgnąć 
można pod la. 158 tamże.

Fortepian dobry, szafka oszklona 
i maszynka do lodów

s ą  d o  n a b y c i a  p r z y  n l .  S ła w k o w 
s k i e j ,  2 3 ,  II p ię t r o .  1484 3 3

Bronisław Dobrzański
Kraków § R y n ek  głów u / ,  22,
poleca Szan. Publiczności swój zuany z tanleśol

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3  z ł r .  5 0  e t . ,  
damskiego od 3  z ł r .  i wyżej według wymagań. 
Zajp.wieola i reperscye uskutecznia się dokła
dnie I szybko Zamówienia z prowincyi posyła 
się zaraz odw otną pucztę. Miara oentymetiowa 

lub zniyty bneik. 841 28 O

Poszukuje się

e k o n o m a
o skromnych wymaganiach, wdow

ca lub kawalera. 1493 3 3 
A ladomość w Adm. „N. Reform y“.

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K rak ów , Szewska, 15)

poleca wydane swoim nakładem
P er ły  hum oru  p o lsk ieg o , dwa wielkie toiny. Cena 2 złr.
A nanas, kalendarz hum orystyczny illustrowany na rok 1891 (w roczniku 

tym znajdują s ię : „Trzy dni w Zakcpanem “ przez K. Bartoszewieza, oraz „Je 
dnodniów ka“, obejmująca kilkadziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzu
jących współczesnych pisarzy). Cena 45 centów.

N iem cew icz. D zieła, 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 3-go 
Maja, a w tern zbiorowem wydaniu znajdują się między innem i bajki polityczne 
z czasów Konstytucyi i słynna komedya „Powrót posła“ na tle ówczesnych sto 
sunków napisana i jako taka grana na uczczenie pierwszej rocznicy konstytucy1) 
Cena 5 tomów 2 złr.

B artoszew icz J u lia n . Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce. — 
Cena 2 złr.

J e lin ek . Polskie panie i dziewice. Cena 50 centów.
Jok aj M aurycy. Biała dama (najlepsza powieść Jokaja) 2 tomy. Cena 

1 złu 20 centów. 1360 3 0

! Ważne dla Panów Bicyklistów! [hj
i

F r a n c i s z e k  A lb in  w Podgórzu W
u l i c a  R ę k a w k a ,  X . 1 5 1 ) , o b o k  k o ś c i o ł a ,  M

poleca x x a>  s p ł a t ę  najdoskonalsze iHl

Bicykle ,,Rowera“, „Uniwersał Safe- u  
ty“, „Diamond Safety", „Ring Safety“, m 
„Ausschaltbares Rover Tandem" itp. L"J

Zamówienia przyjmuje także f irm a : i^jj

Jan Bajer w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 13. W
C en nik i w ysy łam  na żądanie op łacone. i .>12 10 12

P ie r w s z e  p ię t r o
składające się z 4 pokoi, nyży i kuchni, 
w Rynku głównym, L. 45, od 1 p aź

d z iern ik a  do w ynajęcia .
Wiadomość u właściciela. 1451 2 3

W Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę

przy odpowiednie; pogodzie 12 501297

koncert muzyki wojskowej.

III
Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 

o r y g in a ln e g o

C A R B O L I N E U H E
które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało1

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w K rak o w ie , A -B , 37. 1178 18 o |

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

W ydział krajowy, L. L. 14.995.

Ogłoszenie.
Na posiedzenia z dnia 21 listopada 1890 uchwalił Wysoki Sejm 

urządzić w kraju trzy poprawcze kolonie rolnicze, a mianowicie, 
a) kolonię na 3 0 0  mężczyzn we wschodniej części kraju ; b) kolonię 
na 200  mężczyzn w zachodniej części i c) kolonię na 150 nieletnich 
chłopców w środkowej części kraju. Poszukując obszarów grunto
wych, na cele rzeczonych trzech kolonij odpowiednich, Wydział kra
jowy ogłasza niniejszem co następu je:

ad a) Na kolonię dla 300 mężczyzn: potrzebny jest obszar grun
towy, obejmujący roli 600— 9®0 morgów, w tern 10%  łąk i pastwisk, 
nadto jest pożądany las objętości 200— 250 m. Obszar ten ma być 
położony w jednym z pow iatów : Lwów, Gródek, Żółkiew, Złoczów, 
Rudki, Zydaczów, Drohobycz, Sambor lub Stryj.

ad h) Na kolonię dla 200 m ężczyzn: potrzebny jest obszar g run
towy, obejmujący roli 400— 600 m., w tem 10%  ł%k i pastwisk, nadto 
jest pożądany las, obejmujący 150— 200 mordów. Obszar ten ma być 
położony w jednym z powiatów: Nowy Sącz, Nowy Targ, Grybów, 
Gorlice, Limanowa, Krosno, Jasło lub Tarnów.

ad c) Na kolonię dia 150 nieletnich chłopców: potrzebny jest 
obszar gruntowy, obejmujący roli 150— 200 morgów, w tem 10%  
łąk i pastw isk, nadto byłby pożądany las. obejmujący 50— 80 m. 
Obszar ten ma być położony w jednym z powiatów: Rzeszów, Jarosław , 
Jaworów, Cieszanów, Przemyśl, Mościska, Drohobycz, Sambor lub Stryj.

Na rolę wymaga się gleby średniej, nadającej się do melioracyi 
osobliwie przy wytrwałej pracy, las ma być wedle możności mięsza- 
ny, któryby dostarczał materyału nietylko na opał, ale i na budowle 
i potrzeby warsztatów, nadto każdy z poszukiwanych obszarów jwi- 
nien stanowić, o ile możności, jeden kompleks lub przynajmniej większe 
parcele, niedaleko siebie położone, ma być położonym w okolicy zdro
wej, zaopatrzonej w zdrową do picia i kąpieli wode, mieć bliską ko- 
munikacyę z koleją żelazną, tudzież z garnizonem wojskowym. Wreszcie 
oznajmia się, że podane wyżej przestrzenie mogą być, jeżeli posiadają 
inne wymagane w arunki, nieco mniejszą lub większą od oznaczonej 
powyżej przestrzeni zajmować. W ydział krajowy zaprasza więc pp. 
właścicieli obszarów gruntowych, odpowiadających powyższym w arun
kom , którzyby chcieli sprzedać takowe funduszowi krajowemu na 
oznaczony wyżej cel, ażeby zechcieli najdalej do I lipca b. r. wnieść 
do Wydziału krajowego odnośne pisemne deklaracye, w których na
leży podać jak najdokładniej: położenie ofiarowantgo obszaru grun
towego, jego jakość i rozmiary, ilość i jakość budynków gospodar
czych i mieszkalnych, wreszcie żądaną cenę z doniesieniem, czyli na 
ofiarowanym majątku ciążą zobowiązania i długi, jakiego one są ro
dzaju i w jakiej wysokości.

Nakoniec oświadcza Wydział krajowy, że wniesione oferty, z któ- 
rychby nie był w możności korzystać, będą oferentom do 3 miesięcy 
zwrócone, z oferentami zaś, których oferty będą przez Wydział kra
jowy przyjęte, a przez Sejm zatwierdzone, spisane zostaną kontrakty 
kupna i sprzedaży najdalej w przeciągu 4 miesięcy od daty uchwały 
sejmowej. 1421 3 3

Z  Bady W ydzia łu  krajowego  
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, 19 maja 1891 r. G rott.

P o l s k i  Ł u d L
Dwutygodnik illustrowany dla ludu. 

P IS M O  E K O N O M IC Z N O -F O L IT Y C Z N E  
wychodzi I i 15 każdego miesiąca.

Cena prenumeracyjna:

1 półrocznie . 1  s i r .  Adres R edakcyi:
Numer pojedynczy 10 centów.

W  Niemczech rocznie 4  mara?.
półrocznie 2 m ark i.

Oo każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy.
Celem pisma jest o źw ia ta . a przez nią p o lep szen ie  bytu  

j oaszego lu d u . Licząc na poparcie wszystkich prawdziwych przyjaciół 
udu,  naznaczamy n ie z w y k le  n isk ą  cenę p renum eracyjną.

Pismo je s t z i l l u s t r a c y a i n l ,  najlepiej ze wszystkich redagow ane i n a j
więcej liczy prenum eratorów . — O g ł o s z e n i a  przyjmuje Administracya 
„Polskiego Ludu“ w Krakowie, ulict Floryańska, L. 15. 726 a o

K u rs  metodyczny
nauki

otwiera się
z dniem 1 września 1891.

Wpisy od dn ia  10 czeiwea od gadziny 
2 —3 popołudniu, n l i ę a  ś w .  J a n a ,  
I i .  2 1 ,  I  p lę ir o J L

P a n ie n k i ,  kształcące się na n au 
czycielki, płacą mniej. 1457 4 8

li! M !  1II
i52o do tartaku parowego 3 o
znajdą umieszczenie w biurze Świ

derskiego w Tarnowie.

O. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ U  Z R O Z K Ł A D U  JA Z D Y

w ażny od 1 czerwca 1891 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5.14 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płaszow a
;’-^9 „ „ „ z Podgórza - Bonarki
2.05 po południa pociąg migszany z Krakowa [kolej Północna] do Oświęcima, do Wiednia. 
^-44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
^•93 n u  „ „ z  Podgórza-Bonarki
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 4 do Bielska. Żywca, Zwardonia,
9’37 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa Wiednia, Budapesztu, N. Są-
9-59 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki J c za , Orłowa, Chyrowa, Stryja.

15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud ]j
500  „ „ ,  „ z  Podgórza - Płaszowa J do Żyw ca, do Mszany dolnej.
5-13 „ „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
L32 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa ) do Nowego oąeza , Chyrowa,

Stryja.

Chyrowa , Nowego 
Sącza.

z Oświęcim*.

7-55 B „ „ z  Podgórza-Bonarki /

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki i
5 56 „ „ „ ao Podgórza-Płaszowa (ze  S try ja ,
6.02 „ „ mieszany do Kranowa |kolej Północna] i
6'30 , „ osobowy do Krakowa [solej Karola Ludwika] l
9.23 przed połuduiem pociąg osobowy do Podgórza - Bonami 1 a
9-36 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa / 1 5 W0*-

1020 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki ,
10.35 ,  „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa I w l . ,
10.37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Póła.] f z
11.14 „ „ „ osobowy do Krakowa [solej K. Lud.]l
3 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 1 z Budapesztu, W iednia« Zwar-
4'11 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa > do n ia , Żywea, Bielska, Stryja,
4.12 „ „ ,  migszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sąeza.
8.30 wieczór pociąg osobowy du Podgórza - Bonarki 1
8.46 „ „ „ do Po igórza-Płaszowa J z Oświgoima.
9.38 „ „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] J

Odjazd z Ta-nowa:
4.46 rano pociąg migszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.15 w nocy pociąg migszany ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7.40 wieczór puciąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńsklego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 eent. we wszystkich staoyaeh 

e. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 1394 6 0

iUaCKRCSM

JANA Mattus KORDECKIEGO
w K rakow ie  

ulica św. Anny, b. Hotel Victorla,

sp rzed aż  104 32 O
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę.

N a j w ię k s z y  w y b ó r .

Pomieszkania
c a c l i  w e  d w o r z e ,  na lini Skawina-Sucha. 
d o  w y n a j ę c ia .  Stacja kolejowa w miejscu 
i tyiko kilka minut oddaloną. Wyborne rzeczne 
kąpiele blisko przy dworze. Dom mieGzLalny 
wygodny i okolica prześliczna. 1486 3 4

M leko dw orskie
w bliskości K rakow a, za jedno z najle
pszych przez władzę uinane, w ilości 
ok oło  4 0 0  litrów  d zienn ie , je s t 
stale pod dobremi warunkami do wy* 

dzierżaw ien ia . 1319 10 
Bliższa wiadomość: Hotel Centralny.

Bona, Fra n cu z, i Guwernantka, Polka,
znajdą umieszczenie 1501 5 o

w Biurze Świderskiego, Tarnów.

H .  B e y e r  i  S p o t k a
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L .  1SI, 13 1 14 .|

I  C rlów ny s k ła d
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,

Płócien, Rielizny stołowej,
trykolowFCli w wełnie, bawełnie i jedTaoin.

oraz 1503 3 O ,

p łó c ie n n e j  b ie l iz n y  k r e p o w e j
systemu Wielebnego księdza Sehbstyana Knajpa. 

Skład główny w Wiedniu, I., Spiegelgasse, Nr. 11.

Folwark
w powiecie Łańeuckim, około 70 morgów, z mu
rowanym, wygodnym domem mieszkalnym, wy- 
*-ai a.ająeemi budynkami gospsdarczemi, t  ogro
dem kwiatowym , owocowym i warzywnym, z 
inwentarzem żywym i martwym jest z powodu 
zmiany stosunków familijnysh z  w o ln e j  r ę 

k i  d o  s p r z e d a n ia .  
Pośrednictwo wykluszone. 1371 1 3
Bliższa wiadomość u Wgo Pana H a n U h z a ,  

c .  k .  n o t a r y n s z a  w  Ł a ń c u c i e .

Folwarku d 150 do 250 morgów 
poszukuje się Aórei: M i* 

k o ś  w  Ł ę g o s z i  ostatnia poczta J a s ł o .  
Cenę zaraz podać. 1515 2 2

•  • * ,  B L A * C .
y  '  lU J O D Z r i iu a M I Z M E M M  2

— mw-t s u  A] olowmns przez HKH
W  Akademią medyczną
A  J H H D w  Paryżu, adoptowane 

Formularz ofC. •
W  clalny francuzkl, sank-

UU cionowane przez radę n u
- - - Pi  •

rama ^

• i
Medyczna w Petersburgu.

i i
!

tuje zarodek ikrofuliczuy (puchliny, j( u 
nie hanaióu , humory, eic.) zUbożci, p rze-1 
ciw którym, zwykłe m azo  jest zupełnie . 
bezzkutecznem; w  Chlorozie (bladaczce),' 
w L eucorrhóe  (białych upławach), w  A m e-1

Snorrhóe tzatrzym tnie zupełne lub czfścio- ( 
we rsgularnoacilt w  S ur to 1 ach, w  Syfilis i 
o rg an iczn e j etc. Oatatecznic podają one 

9  lekarzom środek terapeutyczny nadzwy- %  
A  czaj zilny, do podżywiania o r g a n i z m u  i do

•  wzmacniania konztytucyi limfatycznych, ^  
•labyeh lub osłabionych. '  J

I N.B. — Jod nieczyztego lub zepzutego W  
I żelaza, jast lekarztwem niepewnem, roz- ^  
jdrzainiającem . Jako dowód czystości i s  
. autentyczności przwdziwych F ig i lok 
1 B lsnoarda, żądać uzleży, uazzą pieczęć i 
' irebrzo 1 podpis nasz ni- 
I niniejszy p o ło łrn j' u spo- 
I do zielonej etykiety.

Aptekarz w Paryżu, mcnBonarTaT*, 400 L
WTITmimOAi SIĘ FAŁSZZmSTW, 9

i M M M f e t M a a n a a
1.37 25 0

$  „EE1 u

środek dla niszczenia g-zybka drze
wnego i osuszania wilgoci.

Broszurki bezpłatnie. 1408 6 10
Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro.

Z drakami Związkowej w Łrakcwie. Papier z fabryki braei Fijałkowskich w Bieluśka. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjawaki.


